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Wie może Bye 
inaczej

(Korespondencja własna „Naprzodu")
W arszaw a, 19 października.

Kilku spraw ozdaw ców  dziennikarskich, dla 
których  przerw a w „bezrobociu sejmowem 
nie jest w ystarczającem  odszkodowaniem za 
tylomiesięczne praw dziw e bezrobooie, założy­
ło się m iędzy sobą, że w stolicy m ało k to  — 
naturalnie .poza zaw odow ym i politykami i n a ­
miętnymi czytelnikami gazet — wie, że Sejm 
wogótte obraduje. G dyby ul. W iejska b y ła  wię­
cej uczęszczaną, mogliby i nieliczni przechod­
nie zauw ażyć w  gmachu sejmowym w iększy 
ruch, ale w danych w arunkach m ało kto zw ra­
ca na to uwagę, tembardzieij, że i tak znaczny 
przedtem  postój samochodów rządow ych dziś 
trochę zestoromniał.

Jak ów  zakład wypadł, niewiadbmiot, w  każ­
dym  razie jest on w yrazem  te j apatji, tego — 
można śmiało powiedzieć — aclbojętnienia, z 
jakiem ogół odnosił się do Sejmu i jego obrad. 
Jes t Sejm cz y  niema Sejmu, to na życie stolicy, 
na interesa i kłcipoty jej m ieszkańców nie w y ­
w iera najmniejszego wipływu. Można śmiało 
twierdzić, że w fizjognomji m iasta, w-rrreniał- 
ności jego m ieszkańców fakt zebrania się Sej­
mu po przeszło  półrocznej pauzie przeszedł bez 
najmniejszego echai, n ie  w yw ołał naw et takie­
go wrażenia, jak np. sensacyjny m ord czy sa ­
m obójstwo znanego obywatela.

T ak jest i naw et nie może być. Inaczej. Daw­
niej, gdy istniały jeszcze Sejm y opanowane 
przez „partyjnictwo**, wiedziano, że można się 
od niego czegoś spodziewać, czegoś dobrego 
czy złego, ale \V każdym  razie jakiegoś znaku 
życia, choćby w formie ostrych s ta rć  dających 
pewtną emocję. Z resztą wiadomo z historii 
p ierw szych dwóch Sejmów norm alnych: tego 
.w ybranego w  listopadzie 1922 i w marcu 1928, 
że  były  to parlam enty pod względem toku i 
sposobu sw ych obrad w zorow e i że tylko je­
den jedyny raz : w maju 1926 Sejm wyszedł 
poza sw e spokojne to ry . Sejm obradował, u- 
chw alał, przerzucał naw et ministram i i całemi 
gabinetami — wiedziano i widziainio, że  niie na- 
darmo fatygow ano się do u rn y  wyborczej, że 
posłowie „dają rządowi szkołę**. bo jakoś tak 
się złożyło, że żaden rząd nie dorów nał Sejmo­
wi na punkcie popularności.

Zupełna zmiana dekoracji nastąpiła, gdy za ­
czął istnieć Sejm obecny po w yborach w  listo­
padzie ub. r. Z początku, pod' świeżem w raże­
niem m etod, jakiemi ten Sejm utw orzono, pa­
now ało zainteresow anie, co też wyniknie z  ta ­
kiego stanu rzeczy, w  którym  o nieporozumie­
niach m iędzy rządem a Sejmem nie może być 
m owy, w którym  rząd dysponuje zw artą  i po­
słuszną większością, w którym  niema i nie 
może mieć miejsca ostrzejsza w alka w u- 
względnieniu słabej siły  .opozycji. Teraz, kal­
kulowano, Sejm galopem zrobi to w szystko, co 
tam te Sejmy zaniedbały; zrobi unifikację u- 
staw , przeprow adzi reform ę podatkową, ustat­
kuje sytuację pracowników państw ow ych — 
słowem, m yślano i m ów iono: w ybory brzeskie 
mają przecież tę dobrą stronę, że bez dania 
przykrego widowiska na zew nątrz praca usta­
wodawcza przyniesie ludności' jakieś korzyści-

Przygotow ania do procesu brzeskiego
W  związku ze zbliżającym się procesem brze­

skim, pisze warszawski żargonowy „Unser Ex- 
press** (Nr. 239):

„Skoro się wejdzie do sądu okręgowego i ro­
zejrzy nieco, w kuluarach -sądowych, dostrzec mo­
żna natychmiast, że przygotowuje się, nie już wiel­
ki, ale olbrzymi proces.

Wokół wielkiego stołu w sali stanowiącej ro­
dzaj przedsionka do właściwej sali rozpraw, sie­
dzą aplikanci; na stole zaś piętrzą się akta pro­
cesu. Obrońcy pracują intensywnie już cały mie­
siąc, tak jak może pracować dziesięciu ludzi od 
rana do późnej nocy. Przyglądają akta, dyktują, 
piszą i kopiują, począwszy od dokumentów wiel­
kich i ważnych, a  skończywszy na lada drobia­
zgu. Robota ta pochłonęła już ładne tysiące zło­
tych.

W sali, w której ma mieć miejsce proces, pra­
cują stolarze; powiększają lawy oskarżonych i ła­
w y obrońców. Sala świadków uległa zupełnemu 
remontowi. Przesunięto też barierę dzielącą pu­
bliczność od sądu, celem zyskania miejsca na po­
mieszczenie obrony, stenografów i dziennikarzy.

Wstęp na salę dla publiczności w czasie roz­
prawy, ma ulec znacznym ograniczeniom. Także 
i -dla dziennikarzy będzie on bardzo utrudniony. 
Prawo wstępu będą mieli jedynie ci dziennikarze, 
którzy są człokami klubu sprawozdawców sądo­
wych; korespondenci zagraniczni i przedstawiciele 
pism prowincjonalnych, zostaną dopuszczeni za 
specjalnemi kartami wstępu, jakie wydawać bę-
^ rW IT W ftf iT R S rz y r  ~~~~

Owoce „wychowania państwowego44
Szkoła średnia w Złoczowie, pozostająca pod 

kierownictwem prof. Byry nia już. w całej Pol­
sce dość smutną sławę. Swego czasu donosiliśmy, 
że prof. Byra zarządził, aby uczniowie lego g i­
mnazjum kłaniali się na ulicy „wybitnym osobi­
stościom miasta", co oczywista wywołało mnó­
stwo nieporozumień. Zarządzenie to było moty­
wowane troską o poziom t. zw. „wychowania pań­
stwowego".

Obecnie — mamy za „Kurjerem Lwowskim" do 
zanotowania nowy- fakt, ilustrujący wymownie 
owo „wychowanie państwowe". Oto kierownictwo 
gimnazjum złoczowskiego utworzyło w poszcze­
gólnych klasach t. zw. „samorządy klasowe", na 
których czele stoi wójt i ławnicy, wybrani przez 
ogól uczniów danej klasy. Nie usiłując narazie 
wymienić celów i zadań takiego „samorządu" — 
można jedno ponad wszelką wątpliwość stwier­
dzić: instytucja uczniowskiego „samorządu" — a 
raczej jej cele i zadania — nie powinny w żadnej 
mierze kolidować z pod-stawowemi zasadami wy­
chowania młodzieży. W złoczowskiem gimnazjum 
jest inaczej. Przed kilkoma dniami delegaci „sa­

Jakże się łudzono, jak się w szyscy wkrótce 
poczuli zawiedzeni! Już pierw sza sesja tego 
Sejmu w ystarczyła, aby ludzi w yleczyć z op­
tymizmu, aby dowieść, że Sejm z takich w y­
borów  -nile m a za sobą ani jednego jaśniejszego 

. punktu, że naw et jegioi.praca będzie p racą  m ły­
na idącego pustemi kamieniami, z pod których 
w braku ziarna i mąka wypadać nie może. 
P ierw sza sesja, sesja budżetowa, zakończyła 
się zupełnem fiaskiem, mimo że formalinie speł­
niła swoje zadan ie : uchw aliła budżet, ale wkrót 
oe okazało się, że 5-miesięczina blisko praca 
•poszła na marne, gdyż rząd tego budżetu w y  
tocinać nie mógł. Gdy w dodatku Sejm,, uchw a­
liw szy budżet, natychm iast został posłany do 
domu i gdy w czasie jego nieobecności rządzo- 
no i w ydaw ano zarządzenia bez niego — nic 
dżiwnego, że stracił wszelkie zainteresowanie, 
że  nikt się nie ucieszył ani nie zasmucił, że go

Wedle przypuszczeń, około stołu dziennikar­
skiego zasiądzie do -stu osób z całej prasy pol­
skiej i zagranicznej.

Nadzór nad porządkiem w sali w czasie proce­
su, spocznie w rękach jednego z  prokuratorów 
warszawskiego sądu okręgowego-

W  ciągu całego czasu trwania rozpraw y będzie 
czynny w. kuluarach sądowych sekretariat obro­
ny**.

SŁOWO WYJAŚNIENIA
Pod tym tytułem pisze „Robotnik**:
Oskarżać w procesie brzeskim będą dwaj mło­

dzi prokuratorzy pp.: Rause i Grabowski. W cią­
gu -dni ostatnich otrzymaliśmy wiele listów z pro­
śbą o wyjaśnienie, jaki brali udział w nielegalnym 
ruchu niepodległościowym oskarżyciele publiczni' 
Hermana Liebermana, Norberta Barlickiego, Kazi­
mierza Bagińskiego, Wincentego Witosa i innych.

Zapytania te pochodzą od starych pepesowców, 
od trzech podsądnych z Marmarosz-Szigeth, od 
peowiaka, który wspólnie z Barlickim „spędzi!** 
długie miesiące w modlińskim obozie jeńców za 
okupacji, od paru uczestników -bojowej roboty pe- 
owiackiej w Ziemi Lubelskiej w r. 1915.

Musimy więc wyjaśnić, że — według naszych 
informacyj — pp-: Raais© i Grabowski nie brali 
czynnego ńdzWu 'w nielegalnej pracy niepodległo­
ściowej; nie znaleźliśmy ich nazwisk ani w PPS, 
ani w PlOlW, ani w Związku chłopskim, ąnii w spi­
sie legionistów którejkolwiek z  trzech prawdzi­
wych brygad.

morządów klasowych" wiedzeni „twórczym" za­
pałem i gorliwością powzięli śmieszną w swej 
głupocie uchwalę. Oto — w związku z obowiązu­
jącym zakazem władz szkolnych (przebywania 
uczniów i uczenie w miejscach publicznych w to­
warzystwie obcych osób) „samorząd gimnazjal­
ny" postanowił: 1) Każdy uczeń m a obowiązek 
podać do wiadomości' samorządu nazwisko kole­
żanki spotkanej w towarzystwie osoby „obcej" (z 
poza rodziny). 2) W inna występku płaci na 
rzecz samorządu grzywnę. Za przebywanie w' to­
warzystwie akademika, podchorążego lub podpo­
rucznika — 50 gr... za „każdą następną gwiazdkę" 
(dosłownie) 30 gr. więcej.

Kierownik zakładu prof. Byra „uchwalę" po­
wyższą zatwierdził w całej rozciągłości. Cała rzecz 
— niepozbawiona obłędnego humoru — m a jed­
nak i stronę poważną. Wątpimy bowiem, aby 
szpiclowanie było właściwym środkiem pedago­
gicznym. Przykład przecie idzie z góry. Dlatego 
pewnie doczekaliśmy się łych owoców „wycho­
wania państwowego".

znów zw ołano, że niby odlbywa posiedzenia i 
napraw dę uchw ala midwe. ciężary.

Po  tym  Sejmie nikt niczego nie spodziew a 
się; nikt nile traktuje go tak, jak się powinno 
traktow ać jeden z podstaw ow ych czynników 
życia konstytucyjnego i to z  tej słusznej racji, 
że życia konstytucyjnego przecież u  nas niema', 
że zatem  i parlamentu w pojęciu zachodnio- 
europejskiem niema. Ma rację ów dziennikarz, 
k tóry  twierdzi, że  wielu, może większość m ie­
szkańców W arszaw y nie wie naw et, że już od: 
3 tygodni Sejm jest zebrany. Bo i dlaczego 
mieliby się interesow ać spraw ą, k tó ra .naw et 
bezpośrednich akteirów nie interesuje? Czy po­
słowie z BB chętnie zjeżdżają się n a  posiedze­
nia? Trzeba słyszeć ich narzekania na droży­
znę w stolicy, na niewygody itd. — dla nich 
Sejm jest zbyteczny, byleby mandaty, natu­
ralnie honorowane w  rozmaitej formie, by ły .



N A P R Z Ó D " -  Nr. 241 Środa 21 października 1931

W uderzających okolicznościach
Wniesieniu do Sejmu rządowego projektu usta­

wy o ustroju adwokatury towarzyszyły wyjątko­
we, wręcz uderzające okoliczności, które „Gazeta 
Warszawska" opisuje w następujący sposób:

Nad projektem ustawy adwokackiej pracowała 
oddawna komisja kodyfikacyjna, organ państwo­
wy, powołany przez ustawę, dotowany ze skarbu 
państwa, jakkolwiek bardzo niewygórowanie. Ko­
m isja opracowała projekt ustroju adwokackiego 
całkowicie, projekt przyjęto w dwóch czytaniach, 
pozostawało czytanie trzecie, co do którego daw a­
no „z góry“ do zrozumienia, że sprawa nie jest 
pilna, ‘nie należy więc z nią zbytnio spieszyć. Tern 
niemniej trzecie czytanie wyznaczono na 10 paź­
dziernika br. Zdawało się przez chwilę, że trzecie 
czytanie nie dojdzie jednali do skutku, gdyż do­
słownie na dni parę przed terminem pewien wiel­
ce ruchliwy dygnitarz komisji kodyfikacyjnej ro­
zesłał telegraficzne odwołanie posiedzenia. Był to 
wszakże pośpiech spóźniony: posiedzenie się od­
było, projekt ustawy przyjęty został w trzeciem, 
decyduj ącem czytaniu.

Prac-a komisji kodyfikacyjnej, w której zasiada 
tyle wybitnych sił prawniczych, została zignoro­
wana. Twórcy rządowego projektu opracowując 
go i wnosząc do Sejmu, wiedzieli doskonale, że

Znowu rueta dolara
• W  ostatnich 24 godzinach zaczął sic znowu, je­
dynie w Polsce, ruch dolara w kierunku zniżko­
wym. Za dolara gotówkowego płacono w War­
szawie dnia 19 bm. około 8‘85, podczas gdy czek 
na Nowy Jork wynosił jak przedtem do 8‘91 ził. 
Dlaczego akuirat u .nas dolar podlega takim waha­
niom, podano różne przyczyny, wśród których naj­
ważniejszą ma być spekulacja.: robi się sztuczną 
panikę, bojaźliwi wyzbywają się dolarów ze stratą, 
potem kurs wraca do normalnej granicy, a speku­
lanci zarobili grubo na różnicy.

Na święcie niema tych co u nas wahań w dola­
rze., mimo że odpływ złotą z Ameryki odbywa się 
ciągle i zapowiada się w większych rozmiarach 
na bliską przyszłość. Dzieje się to w ten sposób 
że bank posiadające dewizy, dolary papierowe 
wymieniają je na złoto z  obawy, aby ich nie za­
skoczyła podobna niespodzianka jak z  funtem. No­
wy Jork jest obecnie jedynym większym rynkiem, 
na którym panuje wolny obrót złotem; nic dziw­
nego, że wszyscy właściciele papierowych dola­
rów tam właśnie wyciągają ręce po złoto.

Trzeba też pamiętać, że Europa ma w Ameryce 
pól tuzina czy więcej miliardów w pożyczkach 
krótkoterminowych. Znaczną ich część już wyco­
fano, za to płynęło do Europy złoto; teraz chodzi 
jeszcze o jaki mrljard tych kredytów, a jeżeli i te

0 skonfiskowany telegram do p. Piłsudskiego...
Dnia 9 listopada 1930 roku „Dziennik Bydgo­

ski" został skonfiskowany za przedruk telegramu, 
wysłanego przez red. J. Teskę do p. Piłsudskie­
go, jako ówczesnego prezesa rady ministrów. Te­
legram brzmiał:
• „Jedynie czyste wybory, odbywające się w at­
mosferze zupełnej swobody, która nie jest rów­
noznaczna z anarchją, mogą być wyrazem na­
strojów społeczeństwa.

Tymczasem jesteśmy świadkami niebywałego 
nacisku, jaki wywiera administracja państwowa 
na urzędników i wogóle ludzi zależnych w inte­
resie obozu prorządowego. Nie wymieniam szcze­
gółów, lecz zapewniam, że wskutek postępowania 
władz powsfcaje ogromne rozgoryczenie pośród 
przywykłego do praworządności społeczeństwa za­
chodnich ziem Polski, n a  czem cierpi bardzo do­
tkliwie polska racja stanu.

Przeświadczony jestem, że Panu Marszałkowi 
sprawy te nie są znane i  dlatego zakładając uro­
czysty protest przeciwko metodom podrywającym 
autorytet nietylko rządu, ale i  państwa, proszę o

Znów dygnitarz sanacyjny łapow nik iem
W YKRYCIE NADUŻYĆ W  PIO TRK O W SK IM  PKU

Piotrków został poruszony wiadomością o wy­
kryciu w tamtejszem PKU afery poborowej, w 
związku z wydawaniem książeczek wojskowych i 
zwolnień ze służby reemigrantów z Niemiec. — 
W wyniku śledztwa aresztowano jednego z cywil­
nych urzędników PKU Mieczysława Gabrysia pod 
zarzutem brania łapówek. Aresztowanie to wywo­
łało dużą sensację w mieście, sprawa bowiem ma

projekt komisji jest na wykończeniu, że brak mu 
formalnego stempla trzeciego czytania, łatwego do 
uskutecznienia. Mimo to nie okazali dla wysiłków 
twórczych komisji kodyfikacyjnej najmniejszego 
uznania i najmniejszego szacunku dla inteligent­
nej pracy ludzkiej. Przeszli nad nią poprostu do 
porządku dziennego.

Najwidoczniej dla zachowania pozorów — prze­
słali jedynie projekt swój komisji kodyfikacyjnej, 
nie posiadając możności — zostawiamy na boku 
zagadnienie dobrej woli — wziąć pod uwagę 
opinję komisji w tym  względzie.

Oto wyjątkowe, wręcz uderzające okoliczności.
W  kolach sądowych utrzymują, że twórcą no­

wej ordynacji adwokackiej jest p. Artur vel Aron 
Miller, szybko awansujący po szczeblach sądo­
wych. Jeszcze niedawno aplikant sądowy, a już 
sędzia okręgowy w wydziale karnym, a już dy­
gnitarz w ministerstwie sprawiedliwości, korzy­
stający z dotacyj państwowych na studja zagra­
niczne nad prawem konstytucyjnem.

Utrzymują, że większość rządowa zamierza u- 
chwałić rządowy projekt o ustroju adwokatury 
jeszcze przed procesem brzeskim, w którym na ła­
wie obrończej zasiądzie liczne grono adwokatów.

zostaną wycofane, Ameryka straci znowu miljard 
w zlocie tak, że wedle obliczeń pokrycie bankno­
tów stanie prawie na punkcie statutowym, podczas 
gdy poprzednio przekraczało 70%.

Rzecz oczywista, że amerykańskie banki fede­
ralne, które mają uprawnienie do wydawania bank­
notów, bronią się przeciw dalszemu odpływowi 
złota. Jednym ze środków obrony jest podwyższe­
nie stopy procentowej, która ma dojść do nieznane^ 
w Ameryce wysokośoi 5%. Drugim środkiem jest 
dążenie do utrzymania kredytów krótkotermino­
wych i to właśnie ma być jednym z przedmiotów 
rozmów Lavala z  Hooverem. Ameryka ma wpra­
wdzie na te kredyty pokrycie w kredytach udzie­
lanych Niemcom, wiadomo jednak, że kredyty te 
są obecnie nieściągalne, są „zamrożone" tak, że 
jako rekompensatę uważać ich nie można. Istnieje 
więc projekt, aby Francja zostawiła w Ameryce 
5—7 miijardów franków tytułem sprolongowanych 
kredytów, których bezpieczeństwo byłoby zagwa­
rantowane jednym miliardem dolarów w zlocie, 
specjalnie dla tego celu w piwnicach Federał Re- 
serve Banku rezerwowanem. Jeżeli Laval jHoover 
co do punktu się zgodzą, ustanie odpły w złota z 
Ameryki przynajmniej w szerszych rozmiarach; 
wtedy ustaną owe wahania dolara, które w  ostat­
niej linii szkodzą tylko małym ciułaczom.

wydanie zarządzeń, któreby przywróciły, stan od­
powiadający istniejącym prawom i godności pań­
stwa".

Bydgoskie starostwo grodzkie dopatrzyło się w 
tym telegramie „podżegania, stwarzającego wy­
raźnie niebezpieczeństwo pociągnięcia za sobą bez 
pośrednio zbrodni albo występku".

Decyzja ta uległa zaskarżeniu i sąd powiatowy 
w Bydgoszczy konfiskatę pisma uchylił.

Obecnie w sądzie okręgowym w Bydgoszczy od­
była się rozprawa z powództwa .JJzien. Bydgo­
skiego", żądającego wynagrodzenia strat, wyni­
kłych wskutek konfiskaty.

Sąd okręgowy przychylił się do wniosku pi­
sm a i, nadto orzekł w motywach wyroku, że wy­
słany do p. Piłsudskiego telegram nie podburzał 
do gwałtu, lecz stawał w obronie czystości wybo­
rów. Wychodząc z tego założenia sąd stwierdził, 
że starostwo grodzkie dopuściło się naruszenia 
przepisów przez niedbalstwo i przez brak znajo­
mości przepisów prawnych.

posmak polityczny. Aresztowany piastował liczne 
godności w sanacyjnych organizacjach: sekreta­
rza Federacji obrońców ojczyzny, prezesa Legji 
inwalidów; podczas wyborów był w zarządzie 
BBWR, również był członkiem zarządu Związku 
legjonistów, członkiem komitetu fundacji sztanda­
ru  dla Zw. legjonistów, oraz reprezentował P iotr­
ków na zjeźidzie legjonistów w Częstochowie. —

Wreszcie znalazł się w więzieniu. Jeden z wielu. 
Czy doprawdy niema sposobu na przeprowadze­
nie sanacji w „sanacji"?

Praw o obrony
Gdy myślę o wspaniałych dziejach adwokatury 

polskiej, — myślę przedewszystkiem o „Kole o- 
brońców" w latach rewolucji 1905—1907; na bar­
kach szczuplej garstki zawisło wtedy całe sumie­
nie narodu; ława obrończa w sądzie wojennym 
hyla redutą ostatnią wolnego polskiego słowa, pol­
skiej dumy i polskiej nlezlomności. Z podziemi 
szli na szubienicę ludzie, którzy wcielali w życie 
„sen o szpadzie"; towarzyszył im cichy szloch 
matek i narzeczonych; towarzyszyły im jazgotli­
we orkiestry arystokratycznych sal balowych; to­
warzyszył im także do chwili zgonu prawie krzyk 
protestu młodego adwokata, jego uścisk dłoni naj­
serdeczniejszy, jego spojrzenie, przymglone łzami 
tak bolesnemi, jak boleśnie umie płakać tylko 
silny mężczyzna.

Ile skarbów bezcennych wdzięczności dla ad­
wokata polskiego ukryły w sobie bezimienne mo­
giły warszawskiej cytadeli...

Z miasteczka węgierskiego Maranarosz-Szigeth 
wołał Herman Lieberman na cały świat słowa 
obrony „zdrajców stanu" z Żelaznej Brygady. 

Nienawistnie płonęły źrenice habsburskich gene­
rałów; ktoś szykował pluton egzekucyjny; d la o- 
skarżonych, ozy dla obrońców?... Któż to dzisiaj 
wiedzieć może!...

„Koło obrońców" istnieje znowu w trzynastym 
roku niepodległości polskiej.

P. mecenas Nowodworski próbował lojalnie, 
uczciwie „przekonać" panów posłów z BB o szko­
dliwości projektu ustawy p. Michałowskiego. Próż­
ny i bezcelowy był, naturalnie, „rzeczowy" trud 
p. mecenasa Nowodworskiego. Jakże można „prze­
konać" posła, któiy wciąż słoi „na baczność"?...

Kończy się podobno niezależność PRAWA 0 -  
BRONY w Polsce. Na trumnę, w której spocz- 
nie czcigodne wspomnienie, rzucić musi czerwony 
różę wdzięczności serdecznej POLSKA walczący. 
Ale w tej trumnie śmierci nie będzie; chyba tyl­
ko letarg przejściowy. Bo POLSKA WALCZĄCA 
powróci; powróci nie taka łagodna, jaką była w 
dniach listopadowych r. 1918; powróci z twarzą 
surową, jak Życie, i z dłonią karzącą, jak Prze­
znaczenie.

Zbyt wiele wszak nagromadziło się nieprawo­
ści... BYŁY.

(A rtur Goldmann |
W dniu 20 hm. nad ranem zmarł we Lwowie 

właściciel drukarni Artur Goldmann, przeżywszy 
lat 70. Nazwisko Artura Goldmanna związane by­
ło z histórją początków ruchu socjalistycznego w 
Galicji. Jako zecer pracował om w Krakowie w 
Drukarni Związkowej razem z tow. Englischem 
i Misiolkiem, z którymi wiązała go przyjaźń, przy 
„Nowej Reformie" i należał do tego szczupłego 
grona towarzyszów, które w r. 1891 utworzyło w 
Krakowie partję socjalno-demokratyczną i zało­
żyło pierwsze robotnicze stowarzyszenie oświato­
we i zapomogowe „Siła". Goldmann był pierw­
szym sekretarzem krakowskiej „Siły". Przez sze­
reg lat brał ruchliwy udział w ruchu socjalistycz­
nym.

Zażyłe stosunki łączyły go w owych czasach 
z tow. Daszyńskim, Regerem i ze mną. Był to to­
warzysz bardzo inteligentny, o charakterze, na 
którym można było bezwarunkowo polegać, o zło­
tem sercu i wesołem usposobieniu, zawsze po­
godnemu Jego kuzynką była tow. Helena Gum- 
płowiczówna, dzisiejsza Bauerowa. Przeniósł się 
on potem do Lwowa, gdzie założył własną dru-. 
karnię. W drukarni swej Goldman przez szereg 
lat drukował „Dziennik Ludowy" i różne wydaw­
nictwa partyjne. Podczas inwazji rosyjskiej wy­
wieźli go Moskale w r. 1915 jako zakładnika w 
głąb Rosji, gdzie przebyWał parę lał. Sterany wie­
kiem i schorowany, w ostatnich latach kierow ­
nictwo swej drukarni oddał synowi. Z parlją aż 
do końca nie przestały go łączyć serdeczne sto­
sunki. Towarzysze, z którymi kiedykolwiek w ży­
ciu współdziałał, zachowają o nim jak najlepsze 
wspomnienie. Emil Haecker.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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H IS T O R J A
K ie d y  p o  o s ta tn ie j  w o jn ie  p a d la  z m o ra  s ą d ó w  

p a lo w y c h  i  w o js k o w e j c e n z u ry  d a ją c  w re sz c ie  
s k n e b lo w a n y m  n a ro d o m  m o ż n o ść  w y p o w ie d z e n ia  
s ię : „ za  c z y  p r z e c iw  w o jn ie ”, h a s ło  s ta łe g o  p o k o ­
j u  i  p o w sz e c h n e g o  r o z b r o je n ia ,  w d a r ło  s ię  d o  p o ­
k o jó w  d y p lo m a tó w  ta k ą  ż y w io ło w ą  s tr u g ą ,  ż e  n ik t  
z  n ic h  n ie  m ia ł  w te d y  o d w a g i  je j  s ię  p r z e c iw ­
s ta w ić . I p r o b le m  r o z b r o je n ia ,  te n  p r o b le m , z  K tó­
r y m  so b ie  w sp ó łc z e sn a  d y p lo m a c ja  k a p i ta l i s ty c z ­
n a  r a d y  d a ć  n ie  m o ż e , n ie  n a ro d z i ł  s ię  z a  z ie lo ­
n y m  s to łe m  k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j  —  a le  n a  r o ­
b o tn ic z y c h , lu d o w y c h  z g ro m a d z e n ia c h  i n a  ła m a c h  
p r a s y  s o c ja l is ty c z n e j .  D y p lo m a c ja  p o d c h w y c iła  
ty lk o  to  h a s ło  p o w s z e c h n e  i p o d  n a p o re m  je g o  s i ­
ły ,  p r o k la m o w a ła  p o w sz e c h n e  ro z b r o je n ie ,  m ó ­
w ią c , że n a ro d y  z w y c ię ż o n e  m u s z ą  s ię  ro z b ro ić :

. ..„ a b y  u m o ż liw ić  w p ro w a d z e n ie  p o w s z e c h ­
n e g o  r o z b r o je n ia  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w ” ( w s tę p  
d o  5 c zę śc i T r a k t a tu  W e r s a ls k ie g o ) ,  a ... „ c z ło n ­
k o w ie  L ig i N a ro d ó w  u z n a ją ,  ż e  u t r z y m a n ie  
p o k o ju  w y m a g a  o g r a n ic z e n ia  n a ro d o w y c h  
z b ro je ń  d o  n a jm n ie js z y c h  g r a n ic ”... w  ty m  
c e lu ... „ R a d a  L ig i N a ro d ó w  p r z y g o tu j e  p la n y  
ta k ie g o  r o z b r o je n ia  i  p o d d a  je  ro z s t rz y g n ię c iu  
n a ro d ó w ” ... a  „ u s ta lo n a  w  te n  sp o só b  g r a n ic a  
z b ro je ń  n ie  m o ż e  b y ć  b e z  z g o d y  R a d y  p r z e ­
k r o c z o n a  p r z e z  p o sz c z e g ó ln e  r z ą d y ” ... z a r a z e m  
„ c z ło n k o w ie  L ig i  N a ro d ó w  z o b o w ią z u ją  s ię  d o  
o tw a r te j  w y m ia n y  w s z y s tk ic h  d a n y c h  o d n o ­
s z ą c y c h  s ię  d o  s ta n u  ic h  n a ro d o w y c h  z b ro je ń , 
w o js k o w y c h  p r o g ra m ó w  lą d o w y c h , m o r s k ic h  i 
p o w ie trz n y c h , o r a z  s ta n u  ic h  p r z e m y s łu  w o ­
je n n e g o  ( a r ty k u ł  8  s t a tu tu  L . N .).

T a  k o n s ty t u c ja  p o w sz e c h n e g o  r o z b r o je n ia  z o s ta ­
ła  w  s ty c z n iu  1920 r o k u  u ro c z y śc ie  p r o k la m o w a ­
n a . D z is ia j  m in ę ło  j u ż  o d  te g o  c z a su  je d e n a ś c ie  la t.  
C zy  r z ą d y  z b l iż y ły  s ię  w  c ią g u  ty lu  la t  n a  je d e n  
k r o k  d o  p o k o jo w y c h  id e a łó w  n a ro d ó w ?  C zy  u r z e ­
c z y w is tn i ły  b o d a jż e  u ła m e k , b o d a j  c z ą s tk ę  sw y c h  
c z c ig o d n y c h  h a s e ł  z  1920 ro k u ?

A  p rz e c ie ż  w  c ią g u  ty c h  ła t  j e d n a  k o n f e r e n c ja  
r o z b r o je n io w a  ś c ig a ła  d r u g ą .  P rz e c ie ż  w  c ią g u  ty c h  
l a t  w y d z ia ły  i k o m is je  ro z b ro je n io w e  c ią g n ę ły  
sw o je  o b r a d y  d łu g im  n ie k o ń c z ą c y m  s ię  ta s ie m c e m  
z ja z d ó w  i z e b r a ń . P rz e c ie ż  w  c ią g u  ty c h  la t  k a r ­
m io n o  n a r o d y  m ir a ż e m  r o z b r o je n ia  d o  p r z e s y tu  
s łó w , m ó w , a r ty k u łó w ,  p r o je k tó w  i p r o p o z y c y j.

P r z y p a t r z m y  s ię  te m u  k o ro w o d o w i k o m is y j  i 
k o n f e r e n c y j  r o z b r o je n io w y c h  m in io n e g o  d z ie s i ę ­
c io le c ia :

Rok 1920
W  m a j u  u k o n s ty tu o w a ła  s ię  s t a ł a  k o m is ja  ro z ­

b r o je n io w a  p r z y  L id z e  N a ro d ó w . W  c z e rw c u  u -  
tw o rz o n o  p r z y  te j  k o m is j i  3  p o d k o m is je  r o z b r o ­
je n io w e :  d l a  s p r a w  lą d o w y c h , m o r s k ic h  i p o ­
w ie trz n y c h . W  g r u d n iu  Z g ro m a d z e n ie  L ig i  w z y ­

w a  R a d ę  b y  z o rg a n iz o w a ła  p r z y  G e n e ra ln y m  S e -  
k r e ta r ja c ie  L . N . —  p o d s e k r e ta r ja t  d la  s p r a w  ro z ­
b r o je n io w y c h .

Rok 1921
W  lu ty m  R a d a  L ig i N a ro d ó w  tw o rz y  k o m is ję  

m ie s z a n ą  ta k  z w a n ą  „ G o m iss io n  M ix te “ z ło ż o n ą  z 
6  p o l i ty k ó w , 6 w o jsk o w y c h , 6  e k o n o m is tó w , 6  d e ­
le g a tó w  M ię d z y n a ro d o w e g o  B iu ra  P r a c y .  U p ra w ­
n ie n ia  te j  k o m is j i  s ą  n a tu r y  m e ta f iz y c z n e j .  R z ą ­
d ó w  n ie  r e p r e z e n tu je .  U c h w a ły  je j  n ik o g o  n ie  w ią -  
ż ą .  W  Lipcu „ G o m iss io n  M ix te ”  o b r a d u je  p o  r a z  
p ie rw s z y . W e  w rz e ś n iu  p o  r a z  d r u g i .  W re s z c ie  w 
p a ź d z ie r n ik u  Z g ro m a d z e n ie  L . N . w z y w a  „ G o m is­
s io n  M ix le “, ż e b y  p rz e d ło ż y ła - k o n k r e tn y  p r o je k t  
r o z b r o je n ia .  P o w s ta je  P o d s e k r e t a r ja t  d la  s p r a w  
ro z b r o je n io w y c h  p r z y  s e k re ta r ja c i e  g e n e r a ln y m  
L ig i  N a ro d ó w .

Rok 1922
N ie  d z ie je  s ię  n ic .

Rok 1923
N ie  d z ie je  s ię  n ic .

Rok 1924
W  p a ź d z ie r n ik u  Z g ro m a d z e n ie  L ig i N a ro d ó w  

u c h w a ła  z w o ła n ie  M ię d z y n a ro d o w e j k o n f e r e n c j i  
ro z b r o je n io w e j .  W  g r u d n iu  F r a n c j a  p r o p o n u je  z a ­
w a r c i e  p a k tu  p o w sz e c h n e g o  b e z p ie c z e ń s tw a , ja k o  
p o d s ta w y  d o  m a ją c e j  s ię  z e b ra ć  w  c z e rw c u  1925 r. 
k o n f e r e n c j i  r o z b r o je n io w e j .  P a k t  z n a n y  j e s t  ja k o  
P r o to k u ł  G e n e w sk i d o ty c z ą c y  p o k o jo w e g o  z a ła ­
tw ia n ia  sp o ró w  m ię d z y n a ro d o w y c h . W  p ro to k u le  
ty m  p o d p is a n i  w y s u w a ją  m ię d z y  in n e m u  ż ą d a n ie :  
„ o g ra n ic z e n ia  w  m y ś l  a r t .  8  p a k tu  L ig i  N a ro d ó w , 
n a ro d o w y c h  z b ro je ń  d o  n a jm n ie js z y c h  g r a n ic ,  na 
które zezwoli bezpieczeństwo narodowe". M im o  te j  
k la u z u l i  u n ic e s tw ia ją c e j  p rz y s z łe  ro z b r o je n ie ,  c zy ­
n ią c  je  z a le ż n e m  od  s u b je k ty w n e j  o c e n y  k a żd e g o  
r z ą d u ,  A n g ł ja  p r o je k t  p r o lo k u lu  o d rz u c a . W s k u te k  
te g o  z a ła m u je  s ię  g m a c h  f ra n c u s k ie j  p o l i t y k i  ro z ­
b r o je n io w e j ,  z b u d o w a n e j  n a  z a sa d z ie : „ N a jp ie rw  
b e z p ie c z e ń s tw o  —  p o te m  r o z b r o je n ie ” i  M ię d z y ­
n a ro d o w a  K o n fe r e n c ja  R o z b ro je n io w a  z w o ła n a  n a  
r o k  1925 z o s ta je  o d w o ła n a .

Rok 1925
N ie  d z ie je  s ię  n ic .

Rok 1926
O b ra d y  p o w o ła n e j  d o  ż y c ia  M ię d z y n a ro d o w e j 

P r z y g o to w a w c z e j  K o m is j i  R o ż b ro jen iO w e j-i je j  w o j 
sk o w e j p o d k o m is j i . ‘B e z  r e z u lta tu .

llok 1927
P o n o w n e  o b r a d y  M ię d z y n a ro d o w e j P r z y g o to ­

w a w c z e j K o m is j i  R o z b ro je n io w e j.  P r o j e k t  L i tw i­
n o w a  n a ty c h m ia s to w e g o  z u p e łn e g o  ro z b r o je n ia  
z o s ta j e  p r z e k a z a n y  p o d k o m is j i .

Rok 1928
P r o je k t  r o z b r o je n ia  z 1927 r .  z o s la je  o d rzu c o n y . 

D ru g i  p r o je k t  n a ty c h m ia s to w e g o  a le  s to p n io w e g o  
r o z b r o je n ia  d z ie li  je g o  los.

Rok 1929
N ie  d z ie je  s ię  n ic .

Rok 1930
L o n d y ń s k a  k o n f e r e n c ja  f lo to w a  o b r a d u je  4  m ie ­

s ią c e . J e j  r e z u l ta te m  z a w ie s z e n ie  b u d o w y  w ie lk ic h  
k r ą ż o w n ik ó w  ( k tó r e  w e d łu g  n o w o c z e sn e j te c h n ik i  
w o je n n e j  s ą  b a rd z ie j  k o sz to w n e , j a k  u ż y te c z n e ), 
n a  6  la t .  I  o g r a n ic z e n ie  l ic z b y  m a ją c y c h  s ię  w  p r z y  
sz ło śc i b u d o w a ć  lo d z i  p o d w o d n y c h  (A m e r y k a  m a  
ic h  ta k  d u ż o : 107 s z tu k , A n g łja  66, F r a n c j a  55, 
W ło c h y  50 ). O  fa k ty c z n c m  r o z b r o je n iu  n a  m o rz u  
n ie m a  m o w y .

Rok 1931
L ig a  N a ro d ó w  p o s ta n a w ia  w re sz c ie  z w o ła ć  o g ó l­

n ą  m ię d z y n a r o d o w ą  K o n fe r e n c ję  R o z b ro je n io w ą , 
P r o p o z y c ja  W ło c h  z a w ie s z e n ia  z b ro je ń  n a  c z a s  
z w o ła n ia  i  t r w a n ia  k o n f e r e n c j i  r o z b r o je n io w e j  z o ­
s ta je  o d rz u c o n a . P rz y g o to w a w c z a  K o m is ja  k o n f e ­
r e n c j i  r o z b r o je n io w e j  u k o ń c z y ła  p r o je k t  m a ją c e j  
s ię  z a w rz e ć  w  1932 r .  p o w s z e c h n e j  k o n w e n c ji  ro z ­
b ro je n io w e j . » • •

J a k i  t o  p ro je k t?
C o  d a  n a ro d o m  c z e k a ją c y m  o d  11 la t  n a  c zy ­

n y  —  p r z y s z ła  k o n f e r e n c ja  ro z b ro je n io w a ?

J a k ie  s ą  je j  h o ro s k o p y ?  Dr. Józef Loos.

Protest sędziów i prokuratorów 
przeciw wstrzymaniu 

szczeblowania
Zrzeszenie sędziów i prokuratorów w osobach 

prezesa Miszewskiego i wiceprezesa Pieczyńskie­
go interweniowało w  ministerstwie sprawiedliwo­
ści i ministerstwie skarbu przeciwko projektom 
zmiany uposażeń przez wstrzymanie szczeblowa­
nia. Sędziowie domagają się niestosowania wobec 
nich zawieszenia awansów i pozostawienia w  mo­
cy automatycznego szczeblowania, przewidujące­
go przechodzenie do wyższych stopni w magi­
stra turze sądowej co trzy  lata.

Chadecja lwow ska
PRZESZŁA DO OPOZYCJI 

W niedzielę odbył się we Lwowie zjazd okrę­
gowy Chadecji. Przewodniczył zebraniu senator 
Thułlie. Na wniosek mecenasa Niecia aprobowano 
całkowicie rezolucje, powzięte przez kongres ChD 
w Katowicach.

— ij.iv  -JJ 1I1JJ WIUCUJ Z-C
kręg lwowski uprawiał politykę oportunizmu wo- 

. bec sanacji. Przez przyjęcie uchwal katowickich 
i i ten okręg wchodzi na drogę zdecydowanej opo- 
1 zycji wobec sanacji.

JAN BOJER

ZYCSE
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A s tr y d  o d w ró c iła  s ię  z n ó w  do  p ie c a  k u c h e n n e g o  ' 
i  o d r z e k ia :  —  S ą d z ę , ż e  so b ie  to  d a ru je .

A le  I n g a  p a r s k n ę ła  ś m ie c h e m . „ D a ru j e  so b ie ” ! j
I  ty  „ są d z is z ” ! P rz y p u s z c z a s z , że  o n  s ię  tro sz c z y  

o to , co ty  s ą d z is z  i  co w y p a d a  lu b  n ie  w y p a d a .  
W c a le  n ie . J e ś l i  k tó re g o  d n ia  u z n a  z a  s łu sz n e , to  
p r z y jd z ie  lu ,  a  je ś l i  z a m k n ie sz  d r z w i, to  p c h n ie  je  
b a r k a m i  i  w ta rg n ie  p rz e m o c ą . T e n  c z ło w ie k  z ro b i 
co  z ec h ce , p o z w ó l to  so b ie  p o w ie d z ie ć . A le  n ie  
m o g ę  p rz e c ie ż  u w ie rz y ć , b y ś  i s t o tn ie  n ie  m ia ła  
p o ju t r z e  p r z y jś ć  n a  tę  z a b a w ę ?

—  W ię c  u w ie rz ,  m o ja  d ro g a . J a  ta k ż e  m a m  
s w o ją  w o lę  i  n ie  c h c ę  p r z y jś ć  n a  z a b a w ę .

A s t r y d  n a l a ł a  h e r b a tę  i o b ie  p r z y ja c ió łk i  p i ły  
j ą ,  s ie d z ą c  n a  ła w ie  k u c h e n n e j .  I n g a  a to l i  n a le ­
g a ła  c o ra z  b a r d z ie j .  D la cz eg o  A s tr y d  n ie  c h c e  
p r z y jś ć  i  z a b a w ić  s ię  tro c h ę ?

—  M ó w m y  o  c z e m  in n e m !
—  N ie  c ie rp is z  R e id a ra ?
—  M a sz  n a p r a w d ę  b a rd z o  ł a d n ą  s u k ie n k ę !
—  O d p o w ie d z  m i  s z cz e rze  i o tw a rc ie :  czy  o n  

n a p r a w d ę  ta k  b a rd z o  c i s ię  n ie  p o d o b a ?  P o w in -  
n a b y ś  w ie d z ie ć , d la  k o g o  o n  w ła ś c iw ie  u r z ą d z a  
tę  z a b a w ę  z  t a k im  p rz e p y c h e m .

A s tr y d  s p o jr z a ła  n a  n i ą :  —  D la  kogo?  —  s p y ­
t a ł a  b e z d ź w ię c z n ie .

—  B a , czy  w y o b ra ż a s z  so b ie , ż c  to  p o d o b n e  do 
te g o  c z ło w ie k a : ś c ią g a ć  d o  s ie b ie  ty łu  łu d z i,  z a ­
m ó w ić  c a łą  o r k ie s tr ę  i w y w ró c ić  w s z y s tk o  do 
g ó ry  n o g a m i, i to  w s z y s tk o  ty lk o  d la  je d n e g o  w ie ­
c z o ru  —  i to  o n , k tó r y  n a jc h ę tn ie j  le ż y  s a m  w  ło -  i 
d z i —  i  p o z w a la  u n o s ić  s ię  p rz e z  p rą d ?

—  N ie  w ie m , co w ła ś c iw ie  c h c e sz  p o w ie d z ie ć . —  I

P r z e z  c h w i lę  A s tr y d  p a t rz y ła  p rz e z  o k n o . —  Z r e ­
s z tą  n ie  m a m  n a w e t su k n i .

—  D o sk o n a le !  —  r z e k ła  I n g a  i  z e r w a ła  s ię  u r a ­
d o w a n a .

—  Co? D o sk o n a le  je s t ,  że  n ie  m a m  s u k n i?
—  T a k , bo  u s z y je m y  j ą  r.azem . Z ro z u m ie sz  

p rz e c ie , że  te ra z  b ę d ę  m u s ia ła  s a m a  sz y ć  so b ie  
s u k n ie ,  d la te g o  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  w y u c z y ła m  
s ię  k r o ju .  Z a r a z  s ię  do  te g o  z a b ie rz e m y !  C zy  m a s z  
m a te r ja l?

—  W id z ę , że  je s te ś  d z iś  c a łk ie m  sz a lo n a . N ie , 
m a te r j a łu  n ie  m a m  ta k że .

—  W ię c  p ó jd z ie m y  do  m ia s ta  i  k u p im y .  Czy 
m a s z  p ie n ią d z e , bo  je ś li...

—  U sp o k ó j się , m a m  p ie n ią d z e  n a  c a łk ie m  t a n i ą  
le tn i ą  s u k ie n k ę .

—  A lfo n s , u b ie r a j  s ię  sz y b k o !
T a m ta  w n io s ła  n ie ja k o  św ie ż y  w ie w  te g o  w s z y s t­

k ie g o , za  c ze m  A s tr y d  tę s k n i ła  p o ta je m n ie . I n ie ­
w ia d o m o  j a k  to  s ię  s ta ło , d o ść , że w ło ż y ła  in n ą  
s u k n ię  i  n ie z a d łu g o  z n a la z ła  s ię  n a  s c h o d a c h  i p o ­
s z ła  do  m ia s ta ,  b y  k u p ić  m a te r ja łu  n a  s u k n ię .  Bez 
w z g lę d u  n a  w sz y s tk o , s u k n ię  le tn ią  m ie ć  p rze c ie ż  
m u s i .  N a  z a b a w ę  n ic  p ó jd z ie .  Z a  n ic  n a  św ie c ie .

P o d c z a s  w ie c z e rz y  k a p i ta n  n i e  p r o te s to w a ł ,  że 
A s tr y d  w z ię ła  d o  d o m u  k ra w c o w ą . —  T o  d o b rze , 
je ś l i  są  p ie n ią d z e  n a  ta k ie  r ze cz y  —  rz e k i  i  w e s ­
tc h n ą ł .

—  T a k , o jcze , o d ło ż y ła m  so b ie  t ro c h ę  p ie n ię d z y , 
g d y ż  p rz e z  c a ły  m ie s ią c  s a m a  s z o ro w a ła m  p o d ło g i 
i  sc h o d y .

—  T a k , ta k , m o je  dz iec k o , n ie  m a m  te ż  n ic  p r z e ­
c iw  te m u . A le  czy  k r a w c o w a  n ie  d o s ta n ie  k o la c ji?

—  D o s ta ła  ju ż , a łe  o n a  j e  wr k u c h n i .
T o ż  to  o b y d w ie  d z ie w c z ę ta  s z e p ta ły  i  c h ic h o ta ły  

p rz e z  c a ły  w ie c z ó r. P r z y k ra w a ły ,  f a s t ry g o w a ly , 
p rz y m ie r z a ła  to  je d n a  to  d r u g a ,  a  m a s z y n a  do 
s z y c ia  tu r k o ta ła .  A le  n a g łe  d a ły  s ię  s ły sz e ć  z n a n e  
k r o k i  i  s e rc e  A s tr y d y  z a ło m o ta ło . D rz w i s ię  o tw o -  I

r z y ły  i  s ta n ą ł  w  n ic h  k a p i ta n .  I n g a  z e r w a ła  s ię  
i  sk in ę ła  g ło w ą .

—  P a n n a  I s a c h s e n  —  p r z e d s ta w i ła  A s try d , r a ­
tu ją c  s y tu a c ję .  I n g a  z a p o m n ia ła  o s w e j  r o li  i  ju ż  
m ia ła  n a  k o ń c u  ję z y k a  sw e  p r a w d z iw e  n a z w isk o , 
lecz  A s tr y d  p r z y d e p ta ł a  j e j  nogę . K a p i ta n  z a u w a ­
ży ł, że  p rz e s z k a d z a , w ię c  sk ło n i ł  s ię  z u ś m ie c h e m  
i w y sz e d ł.

D z iew cz ę ta  s ta ły  p rz e z  c h w i lę ,  n i e m o g ą c  z ła ­
p a ć  tc h u .

G d y  I n g a  ż e g n a ła  s ię  w re sz c ie , p o z w o lo n o  je j  
p rz y c h o d z ić  co d n ia  i  u d a w a ć  s łu ż ą c ą . C h o d z iło  
ty lk o  o p r z y g o to w a n ie  s ta re g o , j u ż  to  s ię  ja k o ś  
u ło ż y .

A to li w  c ią g u  n o c y , n a p o i  u s z y ta  s u k n ia  le żą ca  
n a  k rz e ś le ,  j a k b y  z ac z ę ła  ż y ć . W e s z ła  m a tk a  i  w ło ­
ż y ła  j9 ; —  S p ó jrz , c ó rk o , j a  ta k ż e  b y ła m  k ie d y ś  
ta k a  p ię k n a . T e r a z  ty  je s te ś  ta k a  p ię k n a .  I  d la  
m n ie  u r z ą d z a n o  z a b a w y  w  ja s n e  n o c e  le tn ie ,  a le  
p ó ź n ie j  n a ło ż o n o  m i  ła ń c u c h  i  w re sz c ie  z a b r a k ło  
m i  s ił . S trz e ż  s ię , d z ie c k o , r a z  ty lk o  je s te ś  m ło d a , 
n ie  m a r n u j  sw eg o  n a jle p s z e g o  c z a su , p e w n e g o  
p ię k n e g o  d n ia  b ę d z ie  z a p ó ź n o .

N a s tę p n e g o  w ie c z o ra  I n g a  n ie  m o g ła  p r z y jś ć  
i p o m ó c  sz y ć , g d y ż  R e id a r  z a b r a ł  j ą  do  p o m o c y  do  
s w e j  p o s ia d ło śc i, w ie js k ie j .  —  B o g u  d z ię k i —  m y -  
ś la la  A s tr y d  —  s u k n ia  n ie  b ę d z ie  g o to w a , w ięc  
b ę d ę  m ia ła  w y m ó w k ę .

J e d n a k o w o ż  po  w ie c z e rz y  n ie  b y ła  te ż  w  s ta n ie  
z a b r a ć  s ię  do  c z e g o k o lw ie k , a n i  do  r o b o ty  ręc zn e j, 
a n i  do  c z y ta n ia .  I j a k b y  s a m a  p rz e z  się , m a s z y n a  
d o  sz y c ia  z ac z ę ła  tu r k o ta ć ,  a  g o d z in y  m i j a ły ,  je d n a  
po  d r u g ie j .  C z e rw o n a w e  n ie b o  l e tn ie j  n o c y  ś w ie ­
c iło  w y so k o  n a d  d a c h a m i,  z ło ty m  b la s k ie m  o b le ­
w a ją c  tw a rz  i  w ło sy  A s tr y d y , g d y  ręce  p o ru s z a ły  
s ię  s z y b k o , a m y ś l i  m k n ę ły . P o z o s ta w a ły  ju ż  ty lk o  

^ g u z ik i , k tó r y c h  p r z y s z y ć  n ie  -cbciala*, a le  ręce  
m im o  to  z a c z ę ły  je  p rz y s z y w a ć .

(Ciąg dalszy nastąpić
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O lbrzym ia m an ifestac ja  antysanacyjna  
na Podhalu!

W  niedzielę 18 października odbyła się w  No­
wym Targu olbrzymia manifestacja .górali ziemi 
podhalańskiej, skierowana przeciw sanacji, urzą­
dzona przez organizację stronnictwa ludowegc aw 
Podhalu. Wzięło w niej przeszło 4000 górali. Zebra 
nie manifestacyjne obmyślone było początkowo ja­
ko zgromadzenie poufne zwołane do sali „Sokoła" 
w Nowym Targu. Sala Sokoła odstąpiona została 
pnzez prezesa Sokola na ten cel, atoli starostwo 
nowotarskie zaniepokojone żywiołowym ruchem 
ludowym na Ziemi podhalańskiej wywarto presję 
urzędową na wydział Sokola, aby cofnął udzielone 
już zezwolenie na ulżycie sali, grożąc w przeciw­
nym razie rozwiązaniem Sokola nowotarskiego. 
To odniosło skutek. Wydział Sokola złamał umo­
wę o najem sali, mimo to jednak manifestacja od­
była się, gdyż zamierzone początkowo zebranie 
•pouf ne siłą faktów przemieniło się na wielkie zgro­
madzenie ludowe pod golem niebem na placu fa­
brycznym obok dworca kolejowego. Na zebranie 
przybył zastępca starosty , w celu kontrolowania 
zaproszeń. Widząc jednak tysiączne rzesze uznał 
za niemożliwe wiązanie się biurokratycznemi for­
malnościami i przyjął do wiadomości, że zebranie 
to odbyć się musi w interesie bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego pod gołem niebem. To mądre 
zachowanie się przedstawiciela władzy uchroniło 
tajny konwentykiel BB przed demonstracjami, ja­
kie niewątpliwie w razie rozwiązania zebrania 
stronnictwa ludowego odbyłyby się pod gmachem 
Rady powiatowej, gdzie dzięki staroście znaleźli 
przytułek pp. posłowie z  BB Sanojcą, Gwiżdż, 
Szyszko, Różak i Hyla — w otoczeniu z trudem 
zebranych przy pomocy aut powiatowych kilku­
dziesięciu wiejskich dygnitarzy i urzędników gmin­
nych.

Zgromadzenie zagaił prezes zarządu powiato­
wego Krzeptowski, który stwierdził, że jak długa 
i szeroka Polska — chłop polski przekonał się już 
o kłamstwie i szkodliwości sanacji, poczem powo­
łał do prezydium starca-ludowca p. Rokucfciego, 
Wojciecha Roja, posła ziemi podhalańskiej, d ra  Dą­
browskiego z Czarnego Dunajca, dra Przybyły z 
Krościenka, dra Sypera z Nowego Targu, dra Siu- 
tego ,z . Czarnego Dunajca, dra Spiesznego z No­
wego Targu, inż. Cudzicha z N. Targu, Rumińskie­
go Wojciecha, naczelnika gminy z Szaflar-, dra 
Deca z  Zakopanego, Jana Pęksę z Zakopanego, 
Józefa Cuirusia z Zakopanego, Jana Kantego Hosa- 
na ,z Orawy, Michała Duszę z Odrowąża, Edwarda 
Polaka z N. Targu, Mfichalczaka z Tylmanowej, 
burmistrza z Czarnego Dunajca, Czesława Stopkę, 
Bronisława Polaczka z N. Targu, Wojciecha Zwi­
jacza z Glczy, Karola Zająca z  Zakopanego, b. wój­
ta Jan Świdra z Białego Dunajca, Prane. Latechę 
z Rogoźnika.

W ybrany na przewodniczącego poseł ziemi pod­
halańskiej Woje. Roj wyraził ubolewanie, że chło­
pów wypędza się z  sal — kosiztem publicznym w y­
budowanych, ale że i te praktyki nikogo nie zła­
mią, czego dowodem dzisiejsza manifestacja. Na­
stępnie udzielił głosu b. postowi drowi Pułkowi, 
którego zebrani przywitali niemilknącemi okrzyka­
mi na cześć jeg-o, oraz innych więźniów brzesikch.

Dr. Putek omówił wszystko co obchodzi i boli 
dzisiejszą wieś — wzywając chłopów, by prze­
stali ze zgiętymi karkami w cierpliwości znosić 
prześladowania, a w walce o  prawo i sprawiedli­
wość szukali dla siebie lepszej przyszłości.

Następnie uchwalono jednomyślnie rezolucję — 
zwracającą się przeciw systemowi sanacyjnemu, 
a domagającą się nowych, lecz uczciwych wybo­
rów do Sejmu. Zgromadzeni oświadczają się za 
utrzymaniem łączności i solidarności całej opozy­
cji w  walce o  prawo i demokrację. Wkońcu rezo­
lucja wzywa do walki z alkoholizmem i protestuje 
przeciw zamachom BB na samorząd gminny w 
znanych projektach sanacyjnych.

W  dyskusji mówcy nawoływali do niedawania 
posłuchu płatnym agitatorom BB. Potężną mani­
festację zakończono odśpiewaniem pieśni „Gdy 
naród do boju wystąpił z orężem".

Najstarsi działacze góralscy nie pamiętają, by 
kiedykolwiek na Podhalu odbyła się tak wspania­
ła i olbrzymia manifestacja ludowa. Tysiączne rze­
sze góralskie w odświętnych strojach ludowych ze 
wszystkich stron Podhala od Szczawnicy, Kroś­
cienka, Tylmanowej, nawet ze Spiszą, Orawy i z 
całego Skalnego Podhala, nie pominąwszy żadnej 
wioski, tłumnie .pośpieszyły na manifestację, jedni 
pieszo, drudzy furmankami, a obywatel góral Jan 
Pęksa cały swój tabor automobilowy do użytku 
chłopów oddal. Wsie, jak: Szaflary, Gromków, 
Biały Dunajec, Rogoźnik, wyludniły się na ten

czas tak że żadnego mężczyzny nie było w domu, 
a nawet obejścia całe puste zostały, bo i kobiety 
poszły na zebranie. Zapowiedź manifestacji w No­
wym Targu wywołała popłoch wśród podhalań­
skich wyskrobków bebeckich. Niejaki Drużbacki z 
Nowego Targu, który rzesze góralskie politycznie 
bałamucił, zląkł się swej odpowiedzialności tak da-

Sow ieckie weksle a redukcje ludzi i p łac
Wielki alarm, podnoszą przemysłowcy hutnicy 

na Górnym Śląsku: oto swego czasu rozgłoszono 
triumfalnie, że sowiety poczyniły u  nich wielkie 
zamówienia, które dadzą robotnikom pracę a przed 
siębiorcom zarobek. Zamówienia przyjęto i czę­
ściowo wykonano, sowiety zapłaciły długotermi- 
nowemi wekslami. Takich weksli (powyżej 3 mie­
sięcy) nie można esikontować, fabryki trzymały je 
więc w kasach. Tymczasem nastąpił krach funta 
angielskiego, a ponieważ weksle opiewają na tę 
właśnie walutę, przemysłowcy ponieśli wielkie 
straty i teraz krzyczą, że jeżeli im rząd nie przyj­
dzie z pomocą, będą musieli huty zamknąć — 30 
tysięcy robotników straci pracę.

Drugi odcinek, na którym kapitaliści rozpoczęli 
ofensywę i lament, to węgiel. Okazuje się, że krach 
angielski nie pozostał, jak z początku się pocie­
szano, bez wpływu na Polskę. Z powodu spadku 
swej waluty Anglicy mogą skutecznie konkuro­
wać z polskim węglem, specjalnie na rynkach 
skandynawskich tak, że polscy eksporterzy węgla 
wołają, że będą musieli wywozić węgiel z więk- 
szemi jeszcze niż dotyczas stratami. Bo trzeba wie­
dzieć, że eksport węgla jest możliwy -tylko w ten 
sposób, że podbija się jego cenę na rynku wew­
nętrznym i że kolej dtaje eksporterom rozmaite 
ulgi. Teraz bar oni węglowi żądają — to jest zaw­
sze pierwsze hasło — potanienia produkcji tj. ob­
niżki plac górniczych. Sami tego zrobić nie mo­
gą, gdyż są związani umową zbiorową, napierają 
więc na rząd, aby za przykładem Niemiec wydał 
„Notverordnung“ o unieważnieniu umowy zbioro­
wej a przy tej okazji albo całkiem zniósł ubezpie­
czenia społeczne albo cały ciężar opłat przerzucił 
na robotników. Około tych żądań obracają się 
rozmowy prowadzone z przemysłowcami hutni­
czymi i węglowymi na G. Śląsku czy przez wi­
ceministra Jastrzębskiego czy przez specjalne ko­
m isje ministerialne.

Jest u  nas już regułą, że każde, nawet z wła­
snej winy, zachwianie się jakiejś gałęzi przemy-

Proces o nadużycia w łódzkim sądzie okręgowym
URZĘDNICY PRZYWŁASZCZALI SOBIE KAUCJE I  DOWODY RZECZOWE

W marcu br., w łódzkim sądzie okręgowym 
wykryto wielką aferę. Mianowicie, kilku urzędni­
ków, będących z sobą w porozumieniu, podejmo­
wało bezprawnie kaucje, kary pieniężne i dowo­
dy rzeczowe, w banknotach i monetach, przywła­
szczając je sobie. Weszli oni w porozumienie z 
Szubinem Lewinem, właścicielem biura próśb przy 
ul. Ceglanej 7. Przestępstw dopuszczali się w ten 
sposób, że fałszowali odpisy decyzyj o wydaniu 
kaucji, a potem za pośredn. Lewina, lub wska-

Japonia odw oła swe w ojska z M andżurji
Waszyngton, 20 października. Ambasador japoń­

ski w Waszyngtonie oficjalne zawiadomił depar­
tament stanu, że Japonja wycofała już swe w ciska 
w Mandżurii za rzekę Yalu, oraz odwołała z Man- 
dżurji eskadrę lotniczą, która dokonała ataku lot­
niczego na Kinczau. Dalej oświadczył ambasador, 
że na kolejach mandżurskich podejmywana jest 
ooimalna komunikacja, a banki wznawiają swą 
działalność.

Mdskwa, 20 października. Ambasador francuski 
wręczył sowieckiemu komisariatowi spraw zagra­
nicznych tekst noty, który członkowie Rady Ligi 
narodów w  charakterze kontrahentów paktu Kel- 
loga przesiali .rządom chińskiemu i japońskiemu w 
sprawie konfliktu mandżurskiego.

Londyn, 20 października. Z Tokio donoszą, że 
przewodniczącemu Rady Ligi Narodów Brando­
wi, generalnemu sekretarzowi Ligi Narodów sir 
Ericowi Drummondowj i sekretarzowi stanu Stim- 
sonowi przesłał rząd japoński 5 zasadniczych punk 
tów, od przyjęcia których przez Chiny uzależnia 
wycofanie swych wojsk z Mandżurii. Wedle do­
niesień z  kół miarodajnych warunki te są następu-

lecę, że ze strachu chodził jak wpół obłąkany. — 
dom swój i powiatową kasę komunalną, której 
jest dyrektorem, w dzień przed manifestacją zao­
patrywał w amerykańskie zamki, kraty i obicia 
blaszane,, tak jak gdyby rzesza uczciwa górali, gro 
madząca się w Nowym Targu zasługiwała na tra­
ktowanie ich, jak bandy .zbrodniarzy. Lud to p- 
Drużbackiemu zapamięta. Na nic się zdały tysią­
czne ulotki, rozdzielane i wylepiane na Podhalu, 
skierowane przeciwko Witosowi i Putkowi. Mani­
festacja 18 października wykazała naocznie, że sa­
nacja bankrutuje, że lud podhalański ma jej dość-

J. P.

siu albo kładzie się na karb „wysokich płac" i 
„ciężarów społecznych" albo — gdy takie kłam ­
stwo byłoby zanadto rażące — bez wymówek ka­
żę się robotnikom ponosić szkody za złą kałku-' 
lację, za nieprzemyślaną gospodarkę. Nasi prze­
mysłowcy nie wysilają się na własne pomysły, 
lecz ślepo kopiują wzory zagraniczne, a ponieważ 
w tak im bliskich Niemczech „Lohnsenkung", ob­
niżka płac jest hasłem wszystkich Scharfmache- 
rów, więc i oni podnoszą to żądanie. A robią to 
tern chętniej i skwapliwiej, ileże uważają, że na 
tym froncie opór będzie najsłabszy i że u rządu 
znajdą „zrozumienie" dla swych żądań. A to osta­
tnie jest szczególnie rażące.

Nikt się nie dziwi kapitalistom, że dążą do po­
prawy swych dochodów kosztem robotników i 
państwa; to leży w ich metodach, w ich świato­
poglądzie i terni właśnie metodami odnosili do­
tąd, niestety, największe sukcesy. Go innego jest 
ingerencja państwa po stronie przemysłowców, 
nawet państwa, w którem „Lewiatan" jest decy­
dującym czynnikiem. Jakto, w czasie bezrobocia, 
w czasie spodziewanego napewno jego „natural­
nego" wskutek zimy wzrostu, w czasie tak rekla­
mowanej akcji komitetowej — w tym  czasie mia­
łoby państwo albo pozwolić na masowe zwiększe­
nie bezrobocia ailbo okupić łaskę przemysłowców 
ofiarami kosztem kieszeni i zdrowia robotników? 
Nie mówimy już o takich ofiarach, jak obciąże­
nie wewnętrznej konsumeji węglowej i podroże­
nie taryf kolejowych opustami dla eksportu — 
do tych metod jesteśmy już przyzwyczajeni a po i 
sanacji n ik t się nie spodziewa ich zmiany, nato-^ 
miast przyzwolenie albo nawet inicjatywa usta­
wodawcza wprost przeciw robotnikom wymierzo­
na — to byłby szczyt wszystkich niesprawiedli­
wości, jakie dotychczas się działy. Za sowieckie 
weksle i za krach angielski kazać zapłacić ro­
botnikom — nie, przeciw temu będą się bronili 
wszystkiemi środkami.

zanej przez niego osoby, podejmowali pieniądze 
w kasie i dzielili się niemi. W ten sposób sprze­
niewierzyli około 12-000 zł. Właściciel biura, z po­
mocnikiem Szyją Enoler, zbiegł z Łodzi. W so­
botę zapad! wyrok, skazujący Bronisława Węgra 
na 3 . lata więzienia, Franciszka Jakubowskiego 
na 2 i pół lat, Szymona Szczezlona na 1 rok, Da­
niela Kruczkowskiego na 10 miesięcy, Milczarka 
na 8 mieś, i Łuczaka na 5 mieś. Uniewinniono 
tylko Godła Seumana.

jące: l) Japonja i Chiny mają podpisać deklarację 
o nieagresji, jako gwarancję wzajemnej nietykal­
ności terytorialnej; 2) Kampania antyjapońska we 
wszystkich formach, łącznie z bojkotem gospodar­
czym Japonii, ma ustać na zawsze; 3) Chiny za­
gwarantują bezpieczeństwo życia i mienia obywa­
teli japońskich; 4) Japonja otrzyma wynagrodzenie 
za koleje wybudowane za pieniądze japońskie, a 
istniejące układy w sprawie budowy Knij kolejo­
wych mają być uiznane; 5) Chiny uznają prawa 
japońskie nabyte na podstawie istniejących ukła­
dów, łącznie z prawamfi dzierżawy obszarów ziem 
słdch w Mandżurii.

Londyn, 20 października. Donoszą z Tokio, że w 
odpowiedzi na wspólną akcję kontrahentów paktu 
Kelloga, rząd japoński powtórzy te powody, dla, 
których uważa .pakt KeJloga za niemożliwy do za­
stosowania w  wypadku konfliktu chińsko - japoń­
skiego. W nocie swej rząd japoński podkreśli, że 
Chiny pierwsze naruszyły pakt Keffloga przez agi­
tację antyjapóńską i akcję bojkotową, które wcale 
•nie miały charakteru pokojowego.

— o o o  —



Co się działo w carskiej katow ni?
PROCES TO W. KWAPIŃSKIEGO I DUBOIS Z OSKARŻENIA DRA RYCHLIŃŚKIEGO

Przedwczoraj sąd okręgowy w W arszawie roz- 
ocząl rozpatrywanie spraw y z  oskarżenia dra 
ronislawa Rychlińsk‘ego, lekarza b. orłowskiej 
atorgi, przeciwko tow. Jamowi Kwapińsk:emu i 
iw. StanWaiwowi Dubois.
W e wrześniu 1927 roku tow. Kwapiński w swo- 
h wspomnieniach, drukowanych w „Robotniku", 
wydanych następnie w  książce, poddał druzgo- 
tcej krytyce osobę i działalność dr. Rychlińskie- 
o w  Orle, jako „łajdaka z pod ciemnej gwiazdy". 
Na skutek tego dr. Rychliński wytoczył tow. 
wapińskiemu, jako autorowi i  tow. Dubois, jako 
wczesnemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Ro- 
otnika", sprawę z  art. 530, 531 i 533 k. k- Spra­
na wzbudziła ogromne zainteresowanie, czego 
owo dem liczne zgromadzenie publiczności.

„OSKARŻYCIEL" DR. RYCHLIŃSKI
Dr. Rychliński, mocno zdenerwowany — w pe­

wnym momencie wybucha łkaniem, mówi cicho, 
a pytania odpowiada głosem niepewnym, i ze 
dumiewającą naiwnością-
Istotnie w 1908 roku piastował stanowisko łe- 

arza więzienia w Orle. Nie rozróżniaj Polaków, 
Ibowiem „...wszyscy więźniowie byli jednakowo 
brani". „Broń Boże" nigdy nie zostaw ał w  czte- 
Z oczy z  żadnym więźniem. „Nie miał prawa" 
lówić po polsku. Zdjęcie kajdan zależało od jego 
pinji, lecz nie decyzja ostateczna. Zresztą, ze 
rzględu na nawał pracy podpisywał papiery „in 
lanco". Papiery wypełniał felczer.
Adw. Beremson: Czy był pan kiedy karany są- 

ownie?
Dr. RychlińskJ: Tak, za wykroczenie admini- 

tracyjne...
Adw. B.: A czy nie był przypadkowo karany

-letniem więzieniem przez władze sowieckie za 
krutne obchodzenie się z więźniami? (poruszenie 
a sali).
Dr. R. (z wahaniem): Tak!
Adw.: Czy nie prosił pan wtedy sędziów o ła- 

odny wymiar kary z  tego względu, że był pan 
awsze lojalny względem sowietów?
Dr. R.: Nie przypominam sobie!
Prz©w.: Takie rzeczy zwykle się pamięta...
Dr: R.: Ale ja -sobie nie przypominam!
W yroku nie odsiedział, ponieważ w drodze w y­

dany wrócił -do Polski.
Także nie pamięta, że  był sądzony również za 

rzestępstwa kryminalne, a w szczególności za 
wzedaź rządowych produktów.
Dr. Rychliński usiłuje dowieść, iż wspomnienia 

>w. K- miały utrącić jego endecką kandydaturę 
a lekarza szpitala w Kaliszu, chociaż stanowisko 
> objął znacznie wcześniej.
Obrona składa sprawozdanie z procesu dr. Ry- 

hilińskiego w  Moskwie, drukowane w „Izwie- 
tiach". Sąd postanowił nie załączać tego sprawo- 
dania do sprawy.

WYJAŚNIENIE TOW. KWAPIŃSKIEGO
W strząsające wyjaśnienie składa tow. Kwapiń- 

ki. Opisuje rolę dr. Rychlińśkiego, który wiedział 
wszystkich znęcaniach się nad politycznymi, ale 

awal świadomie fałszywe świadectwa śmierci, 
iby z gruźPcy pochodzenia przedwięziennego. 
Tow. Kwapiński przypomina, iż, kiedy będąc 

horym na płuca przy 40 st. gorączki, zwrócił się 
o dr- Rychlińśkiego: „Panie doktorze, jestem P ó­
lkiem, proszę o  zdjęcie kajdan" — odpowiedź 
rzmiała: „Mołczat". To była metoda.
Dr. Rychliński był przyjacielem naczelnika; w y- 

lagał dla siebie specjalnych honorów. Nawet cię- 
ko chorzy, zawsze musiell na baczność stawać, 
iedy wchodził do celi. Kiedy na miejsce dr. R y­
bińskiego przybył do katorgi lekarz wojskowy- 
osjanin, w szyscy więźniowie odczuli dużą ulgę. 
W-- Rychliński nie wie, ilu Polaków było w kator- 
ze w Orle i przyznaje, iż nie rozpoznawał Po- 
ików. Ja po siedmiu latach kajdan i dziewięciu 
rzeszło latach katorgi odczuwam satysfakcję, że 
lyszę nareszcie dra Rychlińśkiego, mówiącego w 
udzie polskim po polsku.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Zeznania świadków obrony: Kalinowskiego, Ko- 

ha, Konrada, Kułakowskiego, Mazika i Moraw- 
kiego, druzgocąco przedstawiły osobę i działal- 
ość dra Rychlińśkiego-
Nie było więźnia w orłowskiej katordze, który- 

y z obrzydzeniem nie wyrażał się o postępowa- 
u dra Rychlińśkiego.
Św. Mazik przebywał w czternastu więzieniach 

le nie spotka! podobnej opinji o  żadnym lekarzu, 
owi więźniowie byli informowani nawet przez 
asyjskich urzędników więziennych, że nie należy 
lówić do dra Rychlińśkiego i.o polsku, ponieważ 
:go nie znosi. „Ty do mienia nie gowori sóbaczim

,4'l rt r  l\ Z. V u  — n*. yuzuzrciiirna

jazykom“ (!). Oficerowie konwojów do katorgi w 
Orle nazywali dra Rychlińśkiego poprostu „swo­
łocz" (bydlę).

W  obecności dra Rychlińśkiego, który ordyno­
wał więźniom kije, katowano więźniów. Bicie w 
orłowskiej katordze było systemem, specjalnie wo 
bec politycznych- Wobec kryminalnych dr. R y­
chliński zachowywał się względnie łagodnie. Nikt 
z chorych do dra Rychlińśkiego nie zwracał się, 
bo nic, oprócz rózeg lub ciemnicy, nie wskórałby. 
Nawet umierający nie szli doń o  pomoc, a umierali 
w  kajdanach.

Dwaj świadkowie dra Rychlińśkiego nie wnie­
śli do spraw y najmniejszych argumentów prze­
konywujących.

W  imieniu oskarżenia adw. Niedzielski prosi o 
wydanie .wyroku skazującego-

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW,
MOWA TOW. ADW. M. RUDZIŃSKIEGO

Domaga się satysfakcji od polskiego sądu na­
czelny lekarz orłowskiej katorgi. Nie będą cyto­
wał strasznych wspomnień, które tow. Kwapiński 
•pisał krwią.

Głównym motywem wspomnień była chęć na- 
piętn/»w»nia ludzi, którzy niegdyś byli pomocnika­
mi katów, a  dzisiaj opływają w dostatki, kiedy 
bohaterzy i ich rodziny giną z  głodu.

Nawet świadków nie ma dr. Rychliński, którzy- 
'by bronili jego imienia. Nie ma świadków, bo nie 
może ich mieć.

Stwierdzono na przewodzie, iż dr. Rychliński 
swoim autorytetem pokrywał śmierć więźniów. — 
Gdzie jest godność lekarza polskiego. Dzisiejszy 
proces jest kompromitacją dra Rychlińśkiego i to 
zasłużoną. Niech dr. Rychliński nie żąda rehabi­
litacji od sądu polskiego, bo w sumieniu żadnego 
Polaka nie znajdzie rozgrzeszenia.

Tow. adw. Rudziński wnosi o  wyrok uniewin­
niający tow. Kwapińskiego.

MOWA ADW. L. BERENSONA
Już w  roku 1911 Karol Kantsky w prasie fran­

cuskiej, opisując katownię w Orle, wymienia na­
zwisko dra Rychlińśkiego. Dlaczego ten człowiek 
stał się tak głośny, i wszyscy przeciwko niemu. 
Czy to omyłka? Wszystko, co jest w krótkim fe­
lietonie Kwapińskiego, zostało na przewodzie udo­
wodnione. Padły słowa, iż widzieliśmy tutaj afekt 
świadków obrony, ale to afekt najprawdziwszy, 
afekt ludzi, katowanych w  oczach dra Rychliń- 
skiego. Jakże musia-to krwawić się serce katorżni- 
ka, który idąc do Orla, słyszał od rosyjskiego u- 
rzędnika, że go czeka coś strasznego i to od Po­
laka, i gdy przekonał się na miejscu o roli dra Ry- 
chlińskiego. Dr. Rychliński płakał tutaj nad swoją 
złamaną w Polsce karjerą, ale czy pamięta o w y­
lanych łzach matczynych nad losem katowanych 
w Orle synów.

Sąd odroczył dalszy ciąg rozpraw y do dnia na­
stępnego.

Wyrok uwalniający 
tow. Kwapińskiego

Warszawa, 20 października (tei. wił. „Naprz."). 
Dziś sąd okręgowy ogłosił wyrok w sprawie dra 
Rychlińśkiego przeciw tow. Kwapińsfciemu. Po o- 
srtatniem słowie oskarżonego sąd udał się na na­
radę, poczem ogłosił wyrok uwalniający tow. 
Kwapińskiego wobec przeprowadzenia dowodu 
prawdy. Dr. Rychliński chyłkiem opuścił gmach 
sądowy.

• • •
Obrońcy tow. Kwapińskiego i Dubois, w ystępu­

jący w tym procesie, mecenasi: Berenson i Ru­
dziński, należą do obszerniejszego koła obrońców, 
którzy podjęli się obrony w procesie brzeskim.
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BACZNOŚĆ BEZROBOTNI CZŁONKOWIE ZW. 
ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁO. 
WYCH! Rejestrujcie się w Sekretariacie Związ­
ku, gdyż w najbliższych dniach wypłacane będą 
z zebranego od zatrudnionych pracowników umy­
słowych funduszu zasiłki, tylko zarejestrowanym 
członkom Związku. Pierwszeństwo mają bezro­
botni pozbawieni zasiłku ustawowego. Zgłoszenia 
do 29 października przyjmuje Sekretariat związko­
w y w godz. od 12—3 popoł. i od 6—9 wiecz.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!

W  niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przedpol. w  
ogrodzie  Domu ko lejarzy  w  K rakow ie (ul. W a r­
szaw ska  15) odbędzie się

Zgrom adzen ie  ludow e
z porządkiem dziennym:

WALKA O POKÓJ I ROZBROJENIE.
Referować będzie poseł Żuławski.
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OGNIKA
TUR

„CZWARTKÓWKA" W TUR
W e czw artek  22 bm. w  Domu Robotniczym  p rzy  

ul. D unajew skiego 5 II p . o dbędzie  się c iek aw y  o d ­
czy t docenta U rfw . Jagiell. dr. W iktora  O rnac­
kiego na tem at:
„Z GEOPOLITYKI DALEKIEGO W SCHODU".

Tłem  odczytu  je s t napad Japończyków  na M an­
dżurię. O dczyt ilustrow any będzie obrazam i św łetl 
nemi. P o czą tek  odczy  tu o  godz. 7 w ieczór. W stęp  
20 gr., B ezrobotn i m ają  w stęp  wolny.

- o o o -
O STA TN IE  D N I TR W A N IA  W Y STA W Y  K O S­

SAKA, „KOLORU" I TERLECK IEG O . W ie lka  w y 
staw a  dzieł W ojc iecha  K ossaka, k tó ra  s ta ła  się 
sensac ją  sezonu artystycznego  w  K rakow ie i k tó ­
r a  zw iedzana je s t  codziennie t łu m n ie  p rzez p u ­
bliczność k rak o w sk ą  i z p row inc ji, zostan ie  zam ­
k n ię ta  ju ż  3 lis to p ad a  z pow odu p rzew iezien ia  p o ­
za  K raków . J e s t  to  w ięc o s ta tn i tydzień , w  k tó ­
ry m  m ożna  obejrzeć dzieła znakom itego m alarza , 
w śród  n ich  o lbrzym ich  rozm iarów  p łó tno , p rzed ­
s taw ia jące  szarżę kozaków  na  u licach  W arszaw y , 

.scen y  m yśliw skie , rodzajow e, p o rtre ty , w izeru n k i 
ko n i itd . D użą popu larnośc ią  cieszy się rów nież 
ko lekcja  p ejzaży  Terleckiego, z k tó re j zakupiono  
k ilka . N astępna  w ystaw a zaw ierać  będzie zb ioro­
w ą w ystaw ę św ietnej m a la rk i O lgi B oznańskiej, 
ko lekcję  St. Janow skiego , H. G otłibą, zb iorow ą w y 
staw ę W ąsow icza, o raz  „W ystaw ę bieżącą".

L O SO W A N IE D Z IE Ł  SZTU K I m iędzy  po sia ­
daczy  akcyj (b ile tów  rocznych) odbędziie się w 
p ią tek  30 bm . o  godzin ie  4 p o p o łudn iu  w  obecno­
ści re je n ta  d ra  S teina, członków  d y rekc ji Tow. 
p rzy j, sz tu k  p ięknych  i w łaścicieli tych  akcy j. — 
W szystk ie  n u m ery  ak cy j b ęd ą  dopuszczone do  lo­
sow ania , każdy  też z posiadaczy  akcyj m a  p raw o  
być obecnym  p rzy  losow aniu. A kcje m o żn a  n a ­
byw ać d o  30 bm . d o  godziny 12 w  południe , p o ­
czem koło d o  lo sow an ia  zo stan ie  opieczętow ane 
urzędow nie. L is ta  w ylosow anych  dzieł sz tuk i zo­
s tan ie  ogłoszona wc w szystk ich  p ism ach  k rak o w ­
skich.

N O W Y  ZARZĄD AKADEM ICKIEGO Z W IĄ Z ­
KU PA CY FISTÓ W . W  dn iu  17 hm . odbyło się 
V I w a ln e  zeb ran ie  A kad. Zw. P ac., na  którem  
dokonano w yboru  now ego zarządu  w  obecności 
k u ra to ra  Z w iązku  prof. d r a  St. E stre ichera . P a ­
m ięć członka honorow ego śp. h r . A. Skrzyńskiego  
uczczono jednom inuilow em  m ilczeniem . W  sk ład  
now ego zarządu  w chodzą: p rezes J .  K rzyżanow ­
ski, w iceprezesi J .  G órski i K. E streicher,, sek re­
ta rz  S. Bałow ski, sk a rb n ik  C. Dębski, ref. zagr. 
J .  Bogucka, p rzew odu, kom . rew . d r .  F . G ross. — 
W  najb liższych  d n iach  n astąp i ukonsty tuow an ie  
się now ego zarządu .

CENZURA PR Z E SY Ł E K  POCZTO W Y CH . — 
O dnośnie do n o ta tk i um ieszczonej w  N r. 237 „N a­
p rzodu" z 16 b. m . o trzym aliśm y  o d  krakow skiej 
dy rek c ji poczt i te leg rafów  n astęp u jące  sp ro sto ­
w an ie : N iep raw dą  jest, że jak ieś  du ch y  n a  pocz­
cie w idocznie p iln ie  u w aża ją , by  obyw atel nie 
podlegał złym  w pływ om  w olnej p ra sy , n a tom iast 
p raw d ą  jest, że w szystk ie  p rzesy łk i zagran iczne 
są  rew idow ane  p rzez u rzęd y  celne jako  o rg an a  

i kom peten tne. R ów nież i  paczk a  z A m eryki do  p. 
i P io tra  Rochow skiego pod legała  rew iz ji u rzędu  

celnego. Z a prezesa: L a id le r, naczeln ik  w ydziału.
POŻAR M IESZK A N IO W Y . W  m ieszkan iu  dr. 

Sopińskietgo p rz y  ul. św . F ilip a  21, p ow sta ł pożar, 
•przez nieostrożne obchodzenie się z ogniem  przez 
dzieci, k tóre  spow odow ały zapalen ie  się firan ek  

, w oknach . O gień u g asili dom ow nicy  przed  p rzy - 
; byciem  straży  p ożarnej. Szkoda n ieznaczna.
1 NAGLE ZA SŁA BN IĘCIE N IE Z N A N E J KO­

BIETY . P ogotow ie ra tu n k o w e  w ezw ano n a  ulicę 
'■ P iask i do  n ieznane j kobiety , k tó ra  nagle zasłab ła  
i z pow odu kurczów  w ew nętrznych . Przew ieziono 
‘ j ą  d o  szp ita la  św . Łazarza.
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W ąż m orski, czyli spraw a budowy gm achu  
M uzeum  ^arodow e^o  w K rakow ie

Tylekroć uchwalana budowa gmachu Muzeum 
Narodowego w Krakowie weszła obecnie w fazę.... 
jeszcze jednej uchwały.... Mianowicie policyjnie 
mianowana t. zw. rada miejska także uchwaliła 
przedwczoraj, że trzeba wybudować gmach dla 
Muzeum Narodowego. Referował tę sprawę p. prof. 
Gwiazdo morski, który postawił wniosek, że Mu­
zeum Narodowe ma być wybudowane na błoniach 
u wylotu ul. Wołsfciej.

Sprzeciwił się temu były prezydent miasta p. 
Rolle, który i w poprzedniej, prawdziwej radzie 
miejskiej uparcie zwalczał, przewlekał, utrącał ten 
projekt i istotnie go udaremnił. Teraz znów przed 
innem audytorium powtórzył p. Rolle swoje daw-

— OOO —
WIELKI POŻAR NA NOWEJ WSI. Wczoraj 

popołudniu powstał wielbi pożar na Nowej wsi 
w zakładzie chemicznym wyrobu sztucznego lodu 
„A-kfal" przy ul. Ghocunskiej 17. W skutek 
szczelnego domknięcia wenityla w głównym zbior­
niku wydostał się n a  zewnątrz amoniak i zapełnił 
całą halę. Równocześnie zapaliły się nagroma­
dzone szmaty, nasiąknięte tłuszczem. Przybyła 
miejsce straż pożarna, która rozpoczęła natych­
miast akcję ratunkową. Sytuację uratował maszy­
nista fabryki, który ubrany w ubiór przeciwga­
zowy wszedł do hali i  uszczelnił wentyle, przez co 
zapobiegł dalszemu rozszerzaniu się amoniaku. Po 
ugaszeniu ognia straż pożarna wróciła do koszar.

NAPIŁ SIĘ ARSZENIKU Z WODĄ. Samuel 
Fruśek, lat 37, kelner, zam. w Krakowie Lubicz 
L. 3, zatrudniony tamże w restauracji Hellera, w 
zamiarze samobójczym wypił niewielką ilość ar- 
szeniku z wodą. Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które po zastosowaniu środków zaradczych prze­
wiozło go do szpitala św. Łazarza w stanie nie 
budzącym otaw. Powodem rozpaczliwego kroku 
był rozstrój nerwowy.

ZŁODZIEJ JAKO ZEGARMISTRZ. Fiirst Maks 
kupiec, zam. Czapskich 1, zgłosił do policji, że 
do jego mieszkania przyszedł nieznany osobnik, 
który przedstawił się za zegarmistrza. Fiirst dał 
mu do naprawy na miejscu w mieszkaniu złoty 
łańcuszek. Gdy Fiirst wyszedł do drugiego poko­
ju, osobnik ten szybko wyszedł z mieszkania, 
bierając ze sobą łańcuszek.

GŁÓWKA WŁAMYWACZEM. Policja areszto­
wała Główkę Józefa, lat 24, bez miejsca zam. za 
włamanie się przy pomocy dobranego klucza do 
mieszkania Kusia Władysława przy ul. Szwedz­
kiej 10, skąd skradł dwa słoje z sokiem wantości 
24 złote.

OGRABIONY NA PLANTACH. Policja areszto­
wała Krupę Jakóba, lat 23, zam. ul. Ciemna 6, 
za kradzież kieszonkową portfelu na szkodę Alek­
sandra Rajczy, zam. Stradom 7'. Kradzież miała 
miejsce na plantach, przy ul. Straszewskiego.

TE A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś wieczorem, na przedstawieniu papularnem, po 
cenach zaniżonych hiszpańska komedia „Krąg interesów** 
w Inscenizacji i reżyserii dyr. T. Trzcińskiego i w wy­
konaniu pp.: Bednarskiej, Klońskiei, Łudiwiżanki, Tra- 
pszównej, Zalewskiej, Drohockiej, Fabisiaka, Hierow- 
skiego, Karbowskiego, Leliwy, Michalaka, Modrzew­
skiego, Nowakowskiego, Turskiego i innych. Jutro i w 
piątek na przedstawianiach popularnych, po cenach zni­
żonych, powtórzenie komedii Władysława Fodora „Ra­
bunek u jubilera". W próbach pod kierunkiem p. J. Kar­
bowskiego „Ulica" Elmera Ricea, której sukcej odnie­
siony w ubiegłym sezonie w stolicy, nie miał óddawna 
sobie równego na scenach polskich.

SZÓSTA PREMJERA OPERY KRAKOWSKIEJ. — 
Najbliższą nowością repertuaru opery krakowskiej bę­
dzie jedno z najwybitniejszych dzieł polskiej literatury 
operowej: Stanisława Moniuszki „Straszny dwór", w 
którym gościnnie wystąpią pp.: Szymonowiicz, Roma­
nowski i Mazanek.

CECYLJA HANSEN, sławna skrzypaczka-wirtuozka, 
wystąpi w niedzielę 25 bm. w Starym Teatrze.

I. POiSK!
POŻAR W ZELKOWIE. W Zelkowie pod Kra­

kowem pożar zniszczył osiedle gospodarskie F ran ­
ciszka Dudka, oraz dom mieszkalny Agnieszki 
Stypułowej. Przyczyna pożaru, który wyrządził 
szkodę n a  przeszło 20.000 zł., na razie nie ustalona.

OJCIEC STRZELIŁ DO SWEGO NIEŚLUBNE­
GO SYNKA. W  Kozdowie (pow. dąbrowiecki) nie­
jaki Jan  Lupa (1. 37) strzelił przez okno z rewol­
weru do swego nieślubnego syna Adama, lat 2 
liczącego i zranił go w lewą rękę. Dochodzenia 
policyjne ustaliły, że Lupa dokonał zbrodniczego 
czynu z tego powodu, iż nie chciał ponosić kosz­
tów utrzymania dziecka. Zbrodniczego ojca are­
sztowano.

ne powiedzenie o naczyniach połączonych. „Wi­
działem łamanie rozmaitych praw mówi! p. 
Rohe (i mógł dodać: nawet sam brałem czynny 
udział w łamani'.' praw samorządu gminy m. Kra­
kowa) — ale złamanie prawa naczyń połączo­
nych jest niemożliwe." P . Rolle upiera się mia­
nowicie, że błonia są i na wieki wieków pozostaną 
terenem zalewowym i dlatego tam Muzeum Na­
rodowego stawiać nie można, jakkolwiek Biblio­
teka Jagiellońska tam właśnie ma stanąć.

Nie udało się jednak p. Roliemu przekonać na­
wet swoich bebebów, którzy uchwalili wniosek 
referenta.

Jeszcze jedna uchwała...

FABRYKACJA DOWODÓW OSOBISTYCH WE 
LWOWIE. W  wydziale dowodów osobistych w 
lwowskim magistracie natknięto się na nadużycia, 
polegające na przedkładaniu fałszywych doku­
mentów. Na podstawie tych falsyfikatów osoby 
zainteresowane uzyskiw^ały dowody osobiste, 
stwierdzające ich obywatelstwo polskie. Osobnicy, 
którzy się truidnili oweim przedkładaniem fałszy­
wych dokumentów i uchodzili za tych, którzy spra 
wę potrafią szybko załatwić, rekrutują się z poza 
grona urzędniczego tego wydziału. Aresztowano w 
tej sprawie 6 osób. Policja prowadzi dalsze do­
chodzenia, przyczem niewykluczone są niespo­
dzianki.

T H E G R A M Y
BB udarem nia w alkę  

z bezrobociem
PRZECIW 40-GODZINNEMU TYGODNIOWI 

PRACY
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 20 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji o- 

ohrony pracy odrzucono większością głosów B'B 
wniosek pos. Pobożnego (ChD) o  udzielenie ślą­
skiemu urzędowi wojewódzkiemu funduszów na 
bezpośrednią pomoc dla bezrobotnych.

Wniosek P PS  i NPR o nowelizację ustawy o 
czasie pracy w handlu j przemyśle przez wprowa­
dzenie 40-godzinnego tygodnia pracy został na 
wniosek BB odrzucony.

Wniosek OhD o  rozszerzenie na całe państwo 
ustawy o  nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla 
zatargów między właścicielami domów a dozor­
cami większość BB odrzuciła.ExposćBenesza

Praga, 20 października. Minister spraw zagra­
nicznych dr. Benesz wygłosił dziś w komisjach 
zagranicznych Izby i senatu obszerne expose w 
sprawie ogólnej sytuacji politycznej j  gospodar­
czej. Omawiając międzynarodowy kryzys gospo­
darczy i finansowy Benesz zaznaczył, że nie nale­
ży się spodziewać, aby wydatniejsze ożywienie 
nastąpiło w krótkim czasie, I poszczególne pań­
stwa jeszcze pewien czas będą się muisiały zdać 
na pomoc własną. W przeciwieństwie do innych 
państw sytuacja Czechosłowacji nie jest zbyt cięż­
ka. Czechosłowacja posiada równowagę ludności 
wiejskiej i miejskiej, ma aktywny bilans handlo­
w y i zupełnie pewną walutę, której nie grozi żad­
ne niebezpieczeństwo. Pozycja Czechosłowacji w 
polityce międzynarodowej jest dobra. Sytuacja w 
Europie środkowej jest tego rodzaju, że bez Fran­
cji, Włoch 1 Niemiec nie można dziś nic pozytyw­
nego zdziałać. Następnie dr. Benesz omówił sta­
nowisko Czechosłowacji wobec planów przy­
szłych stosunków w Europie środkowej, podkre­
ślając tendencje pokojowe Małej Ententy. Roko­
wania z Węgrami w sprawie układu handlowego 
byłyby punktem wyjścia dla dobrych stosunków 
sąsiedzkich na przyszłość. Stosunki Czechosłowa­
cji z Austrją i Włochami są dobre. Współpraca z 
Polską wykazała w ostatnich czasach już nieje­
dnokrotnie dodatnie strony. Dobre stosunki utrzy­
muje Czechosłowacja także z Anglją, Stanami Zje- 
dnoczonemi i krajami skandynawskiemi. Co się ty­
czy Rosji sowieckiej, to przygotowywane są ro­
kowania w  sprawie zawarcia układu handlowego.

Przechodząc do kwest# rozbrojenia Benesz o. 
świadczył, że program rządu czechosłowaókiegt 
na konferencję rozbrojeniową zawiera postulaty w 
sprawie bezpieczeństwa i obrony republiki, daje 
jednak wyraz szczerego1 umiłowania pokoju.Kryzys

FRANCUSKI BANK AFRYKAŃSKI 
ZBANKRUTOWAŁ

Paryż, 20 października. Bamque Commeroiah 
Airioane o kapitale zakładowym 40 miljonów fr. 
który w różnych miastach Afryki zachodniej po­
siadali liczne filje, popadł w trudności płatnicze 
zawiesił wypłaty.

ZAKAZ WYWOZU ZŁOTA Z KANADY
Nowy Jork, 20 października. Rząd kanadyjsk 

wydał zakaz wywozu złota we wszelkiej formie 
przewidując wysokie kary za przekroczenie te 
ustawy.

K atastro fy
12 OFIAR KATASTROFY W KOPALNI

Essen, 20 października. W  ciągu nocy zmarło y 
szpitalu trzech ciężko rannych górników, wśróc 
których znajduje się Polak Tucholski. Liczba ofiai 
katastrofy w kopalni Mont Cenis w Herne podnio­
sła się zatem do dwunasta zabitych. — Dalszyd 
czterech ciężko rannych walczy ze śmiercią.

ŚMIERTELNY wybuch gazu na ulicy 
PARYŻA

Paryż, 20 października. W  urządzeniu kanaliźa- 
cyjnem przy Ouafi d‘O rsay wydarzył się gwał 
towny wybuch gazu, wskutek czego 2 robotników 
poniosło śmierć, a 15 odniosło rany. Przyczynę 
wybuchu nie została jeszcze wyjaśniona. Prawdo, 
podobnie w kanale nagromadził się gaz wydoby 
wający się z nieszczelnej ru ry  gazowej. Gaz tei 
zapalił Się od niezabezpieczonej latarki robotnika 
który przez otwór zamierzał się dostać do kanału 
Wybuch był tak  silny, że bruk uliczny zniszczonj 
został na przestrzeni 40 metrów. Od wybuchają­
cych płomieni zapalił się samochód, stojący nx 
ulicy i uległ zupełnem zniszczeniu.

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW u i
Paryż, 20 października. Podczas zderzenia si< 

samochodu prywatnego z autobusem zostały trzj 
osoby zabite i sześć rannych.

ZAMACHY POLITYCZNE W EGIPCIE 
Londyn, 20 października. W Kairze zamordo­

wany został na tle politycznem kuzyn premiera 
egipskiego Mahmud Lutfi Mansur. Poza tern uslło 
wano jeszcze dokonać kilku innych zamachów, « 
m. in. na rektora uniwersytetu mahometańskieg< 
w Kairze, który jednak został na czas ostrzeżony 
Czterech czatujących na rektora osobników zdo 
łała policja ująć. Aresztowani złożyli zeznania,, 
następstwie czego aresztowano inicjatorów zama 
chów: 3 wybitnych polityków, rzekomo z part 
Wafd walczącej z dyktaturą.

ROCZNICA ZWYCIĘSTWA AMERYKI- 
NAD ANGLJĄ

Nowy Jork, 20 października, W Yorktown mi 
stanie Wirginia odbyła się wczoraj wielka paradi 
wojsk amerykańskich z okazji 150 rocznicy kapi 
tulacji wojsk angielskich w wojnie o  niepodległość 
Stanów Zjednoczonych A. P . W  uroczystości w h 
ły  udział również delegacja francuska z marsza! 
kiem Petainem na czele i delegacja angielska ; 
lordem Comwałlisetn. Prezydent Hooyer, k tó r 
przybył na uroczystość na pokładzie pancerni ;. 
„Arkansas", otworzył uroczystość przemowie 
ni eon, wygłoszonem wobec 50 tysięcy uczestników 
obchodu. W mowie swej porównywał Hoover dzi­
siejszy kryzys z ówczesnem położeniem Ameryk 
Północnej, oświadczając, że obecna sytuacja wy 
maga równie wytężonej pracy i odwagi, jaką oka 
zali przodkowie.

PO ŚMIERCI EDISONA 
Nówy Jork, 20 października. Rodzina Edisom

otrzymuję z  całego świata liczne telegramy kon­
dolencyjne z powodu zgonu genialnego wynalaz 
cy. M. in. telegramy kondolencyjne nadesłali: pa­
pież, prezydent Hoover i Henry Ford. Zwłoki Edi­
sona złożone zostaną na cmentarzu w West-O- 
range tymczasowo, później przewiezione będą d< 
jego miejsca rodzinnego Milan, w. stanie Ohio, — 
gdzie ma stanąć jego pomnik.

N-owy Jork, 20 października. Burmistrz nowo, 
jorski Walker wydał zarządzenie, aby jutro, -w

I dniu pogrzebu Edisona, o  godż. 19 wyłączono ik 
przeciąg minuty wszystkie światła elektryczne, nj 
znak żałoby z powodu zgonu wynalazcy pierw­
szej żarówki elektrycznej.
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'rzen iesien ie  procesu brzeskiego do W iina?
{Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 20 października.
Sanacyjny „Dobry Wieczór*' donosi, że na o- 
yarcie procesu brzeskiego w  dniu 26 bm. czynio- 
5 sa specjalne przygotowania. Wydawanie bde- 
kw wstępu objął sekretariat preizydijalny sądu o-BB odrzuca wnioski PPS w sprawach robotniczych

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 20 października.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu pos. Gdula 
IB) referował wniosek większości komisji ochro.

pracy w sprawie wniosku PPS o. nowelizację 
o pracy młodocianych i kobiet. Referent 
odrzucenie wniosku i równocześnie pro- 

onuje rezolucję wzywającą rząd do przedłożenia 
rojektu ustawy o uregulowaniu handlu ulicznego 
zatrudnienia w  nim młodocianych.
Tow. pos. Matuszewski wskazuje, że statystyka 

ądów dla małoletnich stwierdza, że przestępstwa 
/śród młodocianych nie zmniejszają sic. W samej 

^W arszaw ie jest do 100 takich spraw miesięcznie, 
których wiek przestępców nie przekracza 12 'lat 

ycia. Wśród roznosicieli gazet i zajmujących się 
andlem ulicznym szenzy się gruźlica. Z tyoh po­
ndów  konieczną jest nowelizacja ustaiwy w myśl
/niosku PPS.
Referent powtórnie sprzeciwia się wnioskowi, 

tóry glosami BB został odrzucony.
O ROZSZERZENIE UBEZPIECZENIA 

OD BEZROBOCIA
Pos. Sowiński (BB) referuje wniosek P PS  o roz- 

zehzenie ubezpieczenia od bezrobocia na warszta- 
zatrudniające mniej niż 5 pracowników. Z dniem 
stycznia 1933 wchodzi w życie przymusowe 

jezpieczenie od bezrobocia pracowników w  ta- 
oh małych warsztatach, ale wniosek PPS zmie- 

do tego, aby ten przymus obowiązywał już
z.

Referent twierdzi, że tego przymusu nie można 
:az przeprowadzić i obstaje przy odrzuceniu, j 
Tow. pos. Szczerkowski stwierdza, że jeżeli : 

hodzi o podatki, to fiskus odnajduje małe war- J 
taty , gdy zaś chodzi o  ubezpieczenie, panowie j 
BB mówicie, że niema pieniędzy, że fundusz ; 
izrobocia jest w długach. Jasnem jest, że jesteś- • 
j  przeciwnikami szeroko ujętego ubezpieczenia, i 
nociaż staracie się swój opór upozorować roz- 
laitemi względami. '
Po .przemówieniu tow. posła Szczerketwsł^ego, 
brał glos poseł Brzezińsiki (NPR), — popierając 
niosek PPS. Między innemi zwraca on uwagę 
mistra spraw wojskowych na fakt, że w  Bydgo-

zczy ćwiczy się wojsko, aby m<>gio zastąpić ro­
kitników w czasie strajku.
Po przemówieniu posła Rożka (komunista) i ; 
irawozdawcy Sowińskiego, wniosek PPS °d-

(agańcowy 
regulamin

Przystąpiono do spraw y zmiany regulaminu. — 
ak wiadomo, chodzi o  regulamin kagańcowy, kfcó- 
yby uniemożliwił opozycji oświetlanie spraw pu- 
gicznych w Sejmie.
Po  referacie posła Podlaskiego (BB) zabiera głos 

ow. poseł Pużak, który między innemi oświadcza, 
e, tendencją zmiany regulaminu była zawsze 
hęć pozbawienia opozycji możności działania i 
wobody głosu. — Dotychczasowy regulamin daje 
larszałkowi Sejmu wszelkie możliwości spraw,ne- 
o prowadzenia obrad Sejmu. Ograniczenie prze- 
lówień do 15 minut zawiera w sobie w dalszym 
iągu zapowiedź wprowadzenia do Sejmu trjnych 
brad. Konsekwencją tego rodzaju ograniczenia 
vóbody głosu będzie to, że punkt ciężkości walki • 
(Oflityczinej i statecznej prizonlesle s 'ę na torem po- 1 
ąpaulamentaray. Podejmujemy inicjatywę panów. ! 
społeczeństwo znajdzie dość siły, aby zrzucić z 
iebie większość co go dziś krępuje, która to wiięk- 1 
zość nawet w  czasie ciężkiego kryizysu zamiast i

S. LIWSZYC
(Kraków — Zielona 20)

pow rócił

kręgowego. Na. salę będzie wpuszczonych tylko 
150 osó’b. Pozatem dziennik ten podaje wysoce 
sensacyjny szczegół, mianowicie że krążą pogło­
ski, wedle których proces brzeski zostanie prze­
niesiony do Wilna. Wiadomość tę podaje dziennik 
tłustym drukiem.

ratunku, przynosi nowy regulamin sejmowy 
graniczenie działalności społeczeństwa. W wa­
szym projekcie, pełnym ograniczeń i rygorów są 
najgorsze tendencje od faszyzmu do komunizmu. 
Bowiem i komuniści u was siedzą.

Wysilacie się na coraz to nowe pomysły, aby 
tylko naród ujarzmić. Społeczeństwo jednak pol­
skie, które ma za sobą walkę z okupacją obcą, 
potrafi zwyciężyć i przemoc dziś nam narzuconą. 
(Burzliwe oklaski na lewicy i prawicy).

Po przemówieniu tow. posła Pużaka zabrał głos 
poseł Stroński (sto. narodowe), — który również 
stwierdza, że istniejący obecnie regulamin sejmo­
w y daje marszałkowi wszelką możliwość właści­
wego prowadzenia obrad. Większość sejmowa je­
dnakże nawet nie zainteresowała się tem, jakie 
uprawnienia zawiera ten regulamin. W  projekcie 
zmiany regulaminu przebija wyraźnie konsekwen­
cja. Jest to mianowicie pochód ograniczeń wolno­
ści słowa w  pojsce. Ograniczono swobodę słowa 
w  dziennikarstwie, sądownictwie, jest projekt o- 
graniczenia wolności w adwokaturze, a  obecnie 
przedkłada się projekt ograniczenia wolności sło­
wa w  parlamencie.

W zakończeniu oświadcza, że jeżeli opozycja 
z prawej i lewej strony zasiada jeszcze w tej Izbie, 
to tylko dlatego, że widzi jeszcze możliwość w y­
pełnienia obowiązków, nałożonych na nią przez 
społeczeństwo.. Zniszczenie tej możliwości przez 
zupełne ograniczenie swobody słowa, zmusi opo­
zycję dó usunięcia s#ę z tej placówki, na której już 
żadnych zadań spełnić nie można.

P o  przemówieniu posła Strońśkiego, przyjętem 
oklaskami, .zabrał głos poseł Bogidani (BB), adwo­
kat krakowski. Poseł Bogdani przewodniczył sw e­
go czasu na sfynnem posiedzeniu komisji regula­
minowej, na którem był rozważany projekt regu­
laminu. Wobec zarzutów opozycji, że wniosek BB 
na komisji regulaminowej nie przeszedł, gdyż nie 
uzyskał większości, p. Bogdani miał za zadanie 
stwierdzić, że na komisji regulaminowej wniosek 
BB uzyskał potrzebną ilość głosów, t. j. 8. Poseł 
Bogdani źle się jednak z  zadania wywiązał i wśród 
hooieryckiego śmiechu Izby potwierdził tylko za­
rzuty opozycji. P. Bogdani twierdził, że za wnio­
skiem głosowało siedmiu posłów, a przeciwko rów 
nież siedmiu i oświadcza:. Po przeliczeniu głoso­
wania przyłączyłem się do głosu BB.

Przez dłuższy czas w Izbie panował huczny 
śmiech.

BURZLIWE ZAJŚCIE
Z chwilą, gdy na trybunie zjawił się p. Car (BB) 

poseł Araszidewicz (Str. lUd.) krzyczy:
— Pan jest gwałcicielem prawa!

Propozycje rozbrojeniow e H oovera
FRANCJA ŻĄDA GWARACJI 

BEZPIECZEŃSTWA
Paryż, 20 października. „Echo de Paris“ przy­

nosi dziś telegram swego sprawozdawcy Perti- 
naxa z  pokładu parowca „Ile de France'1, wedle 
którego w ostatnich tygodniach amerykański am­
basador w Paryżu Edge prowadził z  rządem fran­
cuskim wistępne rokowania w kwesłji rrabrujenaa, 
bezpieczeństwa oraz w  kwestji długów •wojen­
nych. W rokowaniach tych ambasador amerykań­
ski dał do zrozumienia, że Hoover skłonny jest do 
zawarcia paktu konsultatywnego, zobowiązujące­
go Stany Zjednoczone do ścisłej współpracy z in­
nemi państwami na wypadek groźby wojny. Cho­
dzi jeszcze o wyjaśnienie kwestji uprawiania han­
dlu podczas wojny z  obydwiema stronami. Fran­
cja stoi na stanowisku, iż ograniczenie wydatków 
wojskowych, będzie możliwe tylko wówczas, gdy 
Ameryka zdecyduje 3>ę na udzielenie daSckcłdącej 
poandcy w razie potrzeby. Pertinax zauważa, że te 
trzy dni pobytu Layala w Waszyngtonie nie w y­
starczą na ostateczne uregulowanie tych spraw. 
W każdym razie będzie już wielki postęp, jeśli na 
horyzoncie zarysuje się możliwość dojścia do po­
rozumienia.

N<>wy Jork, 20 października. „N. Y. Times" do­
nosi z pokładu „Ile de France", że Laval stoi na 
stanowisku, iż pierwsze projekty powinny wyjść

Na bo p. Car:
— Pan jest ordynarny. (Na lewicy różne o- 

krzyki).
Po chwili p. Car mówi dalej: Panowie mi wy­

baczą, że nie potrafię wznieść się do tego pozio­
mu demagogii, co moi przedmówcy. (Burza o- 
krzyków na prawicy i lewicy).

Tow. poseł Sledziński (z miejsca):
— Pan jest niszczycielem prawa!
Marszałek Św’talski przywołuje .posła Sladziń-

skiego do porządku, wykluczając gio z  pcsfodzelńa.
P o s e ł  S le d z iń sk i ( z  m ie js c a ) :
— Nie wyjdę!
Administracyjny funkcjonariusz biura sejmowe­

go biegnie po straż marszałkowską. Straż mar- 
szałk)»wska podchodzi do to.w. Śledtzińsk’egd, któ­
ry  oświadcza, że nie wyjdzie. Straż marszałkow­
ska zbliża się doń, próbując wziąć go na ręce. 
Poseł Małgorzata Springerowa (Str. lud.) odpiera 
strażników. Socjaliści i ludowcy otaczają szczel­
nie Sledzińskiego, oddzielając go od straży mar­
szałkowskiej. — Wresizcie tow. Sledziński wśród 
szpaleru posłów wychodzi z sali do kuluarów, a 
za nim idzie straż marszałkowska.

Z tą chwilą poseł Wyrzykowski (Str- lud.) zwra 
cając się w  kierunku p. Cara i marszałka Swifcal- 
skiego, krzyczy:

— Sledziński sześć lat .przesiedział w katordze 
za walkę o  niepodległość Polski! Gdzie wtedy byli 
p. Car i marszałek Świtalski?

Marszałek Świtalski dzwoni, przywołując posła 
Wyrzykowskiego do porządku z wykluczeniem go

Poseł Wyrzykowska powtarza swój okrzyk i 
do‘daje twardo i stanowczo:

— Nie wyjdę!
Marszałek Świtalski stawia wniosek o wyklu­

czenie posła Wyrzykowskiego na 30 dni z  posie­
dzeń Sejmu, który to  wniosek BB uchwala prze­
ciw głosom całej opozycji. W  tym  momencie na 
ławach opozyoji lewicowej rozlega się potężny 
śpiew: „Gdy naród do boju". Marszałek opuszcza 
fotel prezydialny; przerywając w  ten sposób po­
siedzenie.

P o  tólkunastomlnuhowej przerwie posiedzenie 
zostaje wznowione, przyczem p. Car w dalszym 
ciągu próbuje uzasadniać kagańcowe paragrafy 
regulaminu sejmowego.

Poseł Czernicki (Str. ludowe) stwierdza: Po­
jęcie 15 minut, do którego to czasu chce regulamin' 
kagańcowy ograniczyć posłów opozycyjnych, jest 
pojęciem względnem. Dla pojsłów z BB, którzy 
mają jedynie do oświadczenia automatyczną for­
mułę, że rząd wszystko przemyślał, 15 minut jest 
oczywiście za dużo. Inna rzecz dla opozycji. Stron 
nlotwo BB chce uniemożliwić krytykę poczynań 
rządu, zalewających obecnie kraj. — Przypomina 
datę 10 lutego 19>19 roku: Datę otwarcia Sejmu 
konstytucyjnego, w którym to dniu ówczesny na­
czelnik państwa Józef Piłsudski w  Sejmie wygłosił 
deklBZację stwierdzającą, że po pólWa/wiekotwej 
ińewołi zapanowała nareszcie w Polsce sw»bodja 
i wolność. — Jako przeciwstawienie przypomina 
dzień pojawienia się oficerów w Sejmie, jak rów ­
nież dzień dzisiejszy, w  którym tworzy się regula­
min, ograniczający wolność i swobodę słowa.

Po. przemówieniu posła Czernickiego zabrał 
głos poseł Łucki (klub ukraiński), który wypo­
wiada ‘Się .przeciwko kagańcowi regulaminowi.

od prezydenta H«overa, jako inicjatora jego wi­
zyty w Waszyngtonie. Kontropropozycje, jakie La 
val postawić zamierza, dotyczą przedewszystkiem 
oddzielnego traktowania kwestji długów wojen­
nych i problemu reparacyj, podczas gdy kwestia 
rozbrojenia musi być ściśle złącfflooa z kwetstją

ROZMAITOŚCI
K R W A W Y  D R A M A T  N A  U L IC A C H  S T R Y J A . 

S t r y j  b y ł  w  n ie d z ie lę  p o d  w ra ż e n ie m  d r a m a tu ,  
k tó r y  r o z e g ra ł  s ię  o  g o d z . 8  30 r a n o  n a  u l .  K o c h a ­
n o w s k ie g o . N a  p rz e c h o d z ą c ą  u l ic ą  J u l j ę  D u s z a rę ,  
n a p a d ł  5 3 - le tn i  k u p ie c  B o le s ła w  G ro c z y ń s k i,  z a ­
d a j ą c  je j  z  t y łu  c io s  s ie k ie rą  w  g ło w ę . D u s z a r a  
p a d ła ,  b ro c z ą c  k r w i ą .  G ro c z y ń s k i s t r z e l i ł  d o  s ie ­
b ie  d w u k r o tn ie  z  r e w o lw e r u ,  p a d a j ą c  t r u p e m  n a  
m ie js c u .  W s z c z ę te  n a ty c h m i a s t  ś le d z tw o  u s ta l i ł o ,  
że G ro c z y ń s k i p o w ró c i ł  n ie d a w n o  z  A m e ry k i  i  w y ­
b u d o w a ł s o b ie  d o m  n a  g r u n ta c h  D u s z a r y . N a  te m  
■tle d o c h o d z iło  .p o m ię d z y  n im i  d o  k o n f l ik tó w , a u -  
b ie g łe j  s o b o ty  k o n f l ik t  z n a la z ł  s w ó j e p i lo g  w  s ą ­
d z ie , g d z ie  G ro c z y ń s k i p r o c e s  p r z e g ra ł .  Z  te j  p r z y ­
c z y n y  z ro d z ił s ię  u  G ro c z y ń s k ie g o  p l a n  z e m s ty , 
k tó r ą  u s i ł o w a ł  z re a l iz o w a ć . D u s z a r ę  o d s ta w io n o  
d o  s z p i ta la .  S t a n  je j  n ie  j e s t  g ro ź n y .
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Przcglga gospodarczy
TERMIN WYMIANY BANKNOTÓW

Barak Polski ustalił termin, do którego będą 
przyjmowane do wymiany papierowe banknoty 5. 
zlotowe, wycofane z obiegu. Termin zmiany bank­
notów upływa 30 czerwca 1932 roku.

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 

1 litr 30—35 gr., mleko zbier. 1 litr 16—20 gr„ śmie, 
tanka 1 litr 70—80 gr., śmietana 1 litr 1*60—2 źł-. 
ser zwycz. 1 kg. 0*80—1 zł., masło 1 kg. 3*40—3*60 
zł., jaja św. szt. 13—14 gr., jabłka 1 kg. 0*40—1*20 
zł., gruszki 1 kg. 0*50—1*60 zł., śliwki węg. 1 kg. 
1*60—1*80 zł., ziemniaki 1 kg. 10—12 gr., buiraki 
ćw. 1 kg. 10—12 gr., marchew 1 kg. 10—15 gr., pie­
truszka 1 kg. 15—20 gr., seler 1 kg. 20—25 gr., po­
midory 1 kg. 60—70 gr., kapusta b. kopa 4—5 zł., 
kutra szt. 3—5 gr., kurczęta para 3—6 zł., kaczki 
szt. 2*50—4 zł., gęsi szt. 3*50—7 zł., indyki sztuka 
6—10 zł.

Z SALI SADOWEJ
ARESZTOWANIE PRACOWNIKA ROZWIĄZUJE 

UMOWĘ
Orzeczenie Sądu Najwyższego

Sąd Najwyższy wydal zasadnicze orzeczenie w 
następującej sprawie: Pracownik umysłowy I. C. 
został w jakiejś sprawie kańiej osadzony w are- 
sizoie śledczym i po pewnym czasie zwolniony, 
wskutek umorzenia dochodzenia przeciw niemu. 
Pracodawca jego nie cłiciał jednak przyjąć z po­
wrotem do pracy ani wypłacić 3-miesięcznego od­
szkodowania. Sąd pierwszej instancji przysądził 
na rzecz tego pracownika wynagrodzenie za okres 
trzymiesięczny i za urlop, Sąd Najwyższy, do któ­
rego w ostatniej instancji przeszła sprawa, wyrok 
ten skasował.

Podstawą do ta,kiego orzeczenia Sądu Najwyższe 
go było brzmienie rozporządzenia o umowie o  pra­
ce pracowników umysłowych, na którem opierały 
się obie strony spór prowadzące. Artykuł 19 tego 
rozporządzenia pnzyznaije pracownikowi trzymie­
sięczne odszkodowanie w wypadku niestawienia 
się do pracy z powodu nieszczęśliwego wypadku. 
Sąd Najwyższy orzekł, że aresztowanie pracow­
nika, niezależnie od wyników śledztwa wytoczo­
nego przeciw aresztowanemu, nie może być trak­
towane jako nieszczęśliwy wypadek i uprawnia

pracodawcę do rozwiązania natychmiastowego u- 
mowy z pracownikiem, bez trzymiesięcznego od­
szkodowania.

ECHA NAPADU RABUNKOWEGO 
POD BÓBRKA

W lipcu 1930 dokonany został rabunkowy na­
pad na ambulans pocztowy pod Bóbrką. Sprawcy 

' napadu zrabowali wtedy 27 tysięcy złotych, przy- 
czem zabili konwojującego posterunkowego, Mo- 
-źlewskiego. W czasie wymiany strzałów zginął 
członek UOW Pisecki. Przed sądem przysaęgłyoli 
we Lwowde w poniedziałek rozpoczęła się rozpra­
wą przeciw 14 Ukraińcom, oskarżonym o zdradę 
stanu, rabunkowe morderstwo, o  pi zynależność 
do UOW i pomoc w dokonanym napadzie. 0'to li­
stą oskarżonych: Bohdan Krawciw, student uniwer 
sytetu, współpracownik „Ukr. Hołosu** w  P rze­
myślu i zarazem poeta, Józef Procyszyn. stud. fil., 
Zygmunt Procyszyn, stud. fil., Prokop Matejciów, 
urz. kooper. w Kałuszu, Włodzimierz Czułowski, 
tokarz, Bohdan Kordiuk, stud. uniw., Zenon Pełeń- 
siki, red, „Ukr. Hołosu**, Juilja Kozakiewicz, ucz. 
sem. naucz., Bohdan Knysz, kand. adw., Óleksa 
Dacyszyn, stud. techn., - Mikołaj Maksymiuk bez 
zajęcia, Dmytro Wyrsta, uirz. kooper. w Rohaty-' 
raie, Włodz. Kaczmarski, stud. szkoły handl.i Wło­
dzimierz Andruszewski.

Zwlazhl i i  gromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA. 

WODOWYCH odbędzie się w piątek 23 bm. o 
godz. 6*30 wieczór w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Uprasza się wszyst­
kie zarządy o punktualne przybycie w pełnym 
składzie. .

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm. o 
godzinie 6*30 wieczór w sekretariacie Rady Zaw. 
Wszystkich członków Wydziału Rady o  niezawod 
ne i punktualne przybycie uprasza prezydium.

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZE­
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO 
ODDZIAŁ KELNERÓW W KRAKOWIT wzywa 
wszystkich członków, ażeby zechCieli się zgłosić 
do zarejestrowania w lokalu Związku ul. Bracka 8 
I p. w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i od 
3 do 6 popołudniu do 31 października. Kto nfie 
zgłosi się w powyższym terminie, utraci wszyst­
kie dotychczas nabyte prawa z tytułu przynależ­
ności do Związku.

« ZEBRANIE CZŁONKÓW ORG. MŁ. TUR. W(
środę 21 bm. odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków org. ml. TUR im. R. Szymańskiego w lokali 
organizacyjnym z następującym porządkiem dziej 
nym: 1) Referat ideowy dyskusyjny: tow. J. Hoch 
feld. 2) Sprawy organizacyjne: tow. M. Bogatko 
Obecność członków konieczna- Początek o godz 
6 wieczór.

iłEPERTIlAffi
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Krąg interesów** (przedstawienie popu- 
łarne — ceny zniżone).

Czwartek: „Rabunek u jubilera** (przedstawieni 
popularne — ceny zniżone).

Piątek: „Rabunek u jubilera** (przedstawienie po­
pularne — ceny zniżone).

KINOTEATRY 
Apollo: „On i jego siostra**.
Bagatela: „10 z  Pawiaka** (polski film dźwiękowy) 
Corso: „Złote piekło*1.
Dom żołnierza: „Miłosny szept nocy".
Promień: „Trapez** (Ciernie losu).
Światowid: „Noc zniszczenia**.
Świt: „20 lat później**.
Sztuka: „Bomby na Monte Cario“.
Uciecha: „Król bulwarów**.
Wanda: „Dziesięciu z Pawiaka**.
Warszawa: „Pamiętnik upadłej**.

RADJO KRAKOWSKIE 
Śnoda 21 października

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komu 
'nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Komu 
nikat gospodarczy. 15.30: Pogadanka dla chorych u 
szpitalach. 15.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. -  
15.50: Gramofon. 16.00: Lekcja angielskiego. 16.20: Od 
czyt z  Wilna: „Walka z wojną w powieści wspótcze 
snej“ . 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt z Warszawy. -  
1735: Muzyka lekka z Warszawy. 1830: Rozmaitość 
komunikaty. 19.00: świetlica strzelecka. 19.15: Skrzyń 
ka 1 giełda rolnicza z Warszawy. 19.30: Oramofoi 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Felieton muzyczny 
Warszawy. 20.15: Wesoły wieczór rewjowy z War 
szawy i kwadrans literacki „Grzeczne dziecko-', ht 
moreska, Wacława Grabińskiego. 21.15: Recital skrzyp 
cowy Juana Manena. 22.15: Gramofon. 22.30: Dodate 
do dziennika radiowego i komunikaty. 22.45: Odczy 
francuski: „Organisation et prinoipaux resultats des-tra 
vaux sur la proteotion de la naturę en Pologne** —' wy 
głosi prof. dr. W. Szafer. 23.00: Muzyka .lekka i ta 
neczna.

Organizacja Mł. T. U. R. w Nowym Sączu 
sprzeda okazyjnie

materac ćwiczebny.
Wiadomość: Pająk Eugenjusz, Nowy Sącz 2. 

Kolonja kolej, ul. IV. Nr. 864.

W B IB L IO T E C E  TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo*

rycz; a ................................................ 1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ...................................................60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewlcz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ............................................2.40
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

umysłowych . . . . . . . . .  3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ..................................................... 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................80
W walce o zdrowie (mowv senatorów

i postów) .................................................. 30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ................... I.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................ 3.—
Fotografia D aszyńsk iego ........................ 1 —
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j ....................• . . . 2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

O P O N Y  i D Ę TK I
akceiorja  samochodowe, łożyska i t. d.

poleca

T e le fo n  1 1 6 -3 6 .
iw . Marka 27 

Telefon 116-36.

i fcbftuibfltdAftifdłida a o a a a
(Przeczytać i zachować 1)

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, li p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i S łużby Domowej 

w  Krakowie 475

poleca pierw szorzędne siły  w  za­
k res pracy dom ow ej w chodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie r o w n ic t w o  B i u r a

Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, kostiumy, suknie 
it. p. według najnowszych żurnali po przystępnych cenach.

ZAKŁAD KRAWIECKI JOZEFA RZESZIITA
Plac Szczepański 7, parter.

ENDLOWANIE, mereżkowa- 
nie, dziurkowanie, haftowa­
nie — wykonuje najlepiej, 
najtaniej „EGA”, Fabryka bie­
lizny, Szewska 4.

nich poszukuje student filo- 
zofji. Specjalność: matema­
tyka i fizyka. Łaskawe zgło­
szenia pod Arjańska 1, parter, 

(Drowa Smolinowa).

CHO R O B Y serca, Basedod 
astma, reumatyzm. — Sam 
torjum „Salus“ Dra Kupczyki 
Kraków, Szujskiego. Leczeni 
kliniczno - fizykalne - djete-

tyczne.

Tłuczone szkłt
białe i półbiałe po najwj 
szych cenach kupuje Ki
kowaka Hnta Szkła, Zabłoć 

ulica Lipowa 3,

: N iebywała okazja!
Pończochy wełniane la  

; w ilości 2000 par sprzedaje po zł. 2-50 i 3-50 
• za parę
: Firma BECKMANN, Kraków, ulica Grodzka L, 36.

HOTEL PIONOPO
KRAKÓW, ul. św. Gertrudy
centrum miasta — poleca eleganckie pokoje na 

pobyt po bardzo niskich cenach.
Kawiarnia, restauracja, kino 1 bezpłatny gard

FUTRA w wielkim wyborze, . ..  
dług najnowszych modeli 

-  —J paryskich i wiedeńskich. 
i doborowym gatunku wykonane we własnych pra 

cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych

A nton iego  T rąb k i syn
K raków, u l. S zew sk a  12.

B ezpośredni im port tow arów  zagranicznych,
Telefon 134 64. Rok założenia 1885.

Ogłaszajcie sięwNaprzodzie
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